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o kim m6wią w l.odzl ? 

.,' 

P. Tułeckl, 
_elleha. wydziała adminlsb-acyjnego 

w woJewódz.brie ł6dzkiem, 
kt6rem.u po :tIuauyela zA,łielaeh kal;.kłch 
.o .... raollo kierQwaietwo tam~eJ.&łI8'O • 

.tarOlltwa. 

Edaa _padu automcbOowego pod Wilnem 

Wyrok na pięciu szoferow. 
w sprawie napadu bandyckiego, do

kooanego dnia 9 stycznia przez pięciu 
szoferów, zaf'adl dziś wyrok, mocą któ· 
rego szofer Franciszek Wydżuch skaza~ 
IIY został na śmierć przez rozstrzelanie, 
a srofer~y Kazimi,erz Klimaszewski. Jan 
Ławniak, Marjan Malj'nowski i Kazi
rrrierz Paszkiewicz skazani zostali na bez 
terminowe ciężkie więz.iOOlle. Ognio 
migtrz Targawski zostal uwolniony. 

Wyrok wywoła! silne w-raŻenie. WSZy 
scy Skazani z wyjąfk1em Wydżucha, pla 
ka1i. 

Obrońca Wydżucha wni6sł prośbę o 
1Jraskawienie. 

Oield'a 
P1e'Ufsza "l'ZOdU. UJlPSzawsha, 

Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,73 
37,61 
28,38 

148,87 

DpuQa o FzedQ. łU~P~~ftUJS~a. 
Dolar w obrotach między
bankowych 
prywatnych 

Tendencja mocna. 

PloPIusza Pl'lmiDlełda gdańsBa. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
W przekazie na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowl}l.y około godziny 12-ej efekty po 
kursie ."-70. 

Prywatnie dolar w żąclaniu 7,82 
w~~~ 7~ 

Tendencja utrzymana. Podaż mierna. 

--
'rele~ górnDnu~iej komi~ii mi~nanej I. [ał08~~r 

~rzyzniJł słuszność Polsce. 
Jedynie sądy polskie są uprawnione do wyrokowania \v sprawie ujętych szpiegów. 

(Od własneg.o korespondenta). 
Prasa niemiecka wszystkich odcieni 

starała się przedstawić aresztowania 
szpiegów górnośląskich 

jako akt przemocy 
i bezprawnego gwałtu i spowodować in
terwencję praz,esa komisji mieszanej p. 
Calondera. spodziewając się z jego stro-

ny obrony mafji szpiegowskiej. 
Prezydent Calonder w odpowiedzi na 

te żądania nientieckie ośWiadczył, że ko 
misja ani jej prezydent 

nie mają żadne'go prawa 
do mięszania się w sprawę aresztowań 
na Górnym Śląsku; zaznaczył dalej, że 
nie widzi zresztą 

żadnej dQ tego podstawy 
o nadmienił wkońcu, że należy zaufać 

wypróbowanej bezstrormo$cl 
sądów Rzeczypospolitej Polskiej, do któ
rych wyłącznej kompetencji należy zała
twienie tej sprawy. 

---... --

Litwini gotują si~ do nowego najazdu na terytorjum 
polskie. Jutro o~tatni ~lień !lła~ania 

Zgromadzili na granicy całą d~wizję wojska. kuponów drugiej powiększo
nej premji karnawałowej I 

W tdęd.t::ielę fortuna rozstrzy .. 
gnha komu" pri!ypadną warlo.

ściowe nagrody. 

(Od własnego korespondenta). 
.Na odcinku pOd Kiernowem panuje 

spokój, aczkolwiek Litwini w dalszym 

Do dowódz.twa polskiej poUcH przy
byH parlamentarjusze litewscy aby uzy
skać 

ciągu . wypuszczenie swoicb Jeńców, 
gromadzą coraz większe siły jednak wobec wyraźnego zastrzeżenia W poniedziałek zaczniemy sit. 

wOjskowe. budUją okopy i zaopatrują je władz warszawskich odmówiono temu d· .s; "k 
zasiekami z drutu kolczastego. Obecnie żądaniu. Władze centralne wychodzą z cWla,dywa~ O wyn; u. 
do Maśnik, miasteczka połpżonegq po z~lożenia, że napad litewsk~ je~t zor~a- ł , Pr~ypomi'llamy naszym Czvtdnik:om, 
stronie litewskiej w pobliżu Kiernowa ~11zowany ?rzez rząd k?wien~kI, uwaza- że jutro miia ostatni dzień składatllia kupo 
przybył generał Żukauckas i objął do- Ją zatem, ze pertraktacje mozna prowa-, nów drugie'i powiększonej premti kamaw<, 
wództwo nad zgromadzoną nad granicą dzić jedynie z przedstawicielami rządu lowej. W sobotę odbę<izie się oorzą<ikowa 
dywizją. litewskiego. nie kopert, w nieclzielę zaś dwi,e sierotki' z 

Olbrzym-le naduz-"'cI-a przY dostawach Miejskieg-o Domu Wy,chowawczego roz· 
a ~ sfrzy~na. komu z Czytelnik6w 

koleJ" owuch przypadna na~rody. ' 
~ • W pon,i,cdzia!,ek rozpoczniemy drukOWA 

(Od własnego korespondenta). 
W ubdegłv piątek został aresztowany 

T. Michato\\<1Ski. dostawca drz~wa dla d:y
rek,c.ii radomskiej, za nadużyc!a. J)Opełmo 
ne urzv dostawie ookładów i drzewa O1>a 
rowe2() dla kolei. 
Nadużycia te polel!ah na tern. że Micha 

łowski. kt6ry eksp1oa-towat lasy dzierża
w:ione lJII'zez dyr. radomska na kresa,ch, ca 
te drzewo wysyłał na sorzedaż do GdaJi~ 
ska. bez żadnei kontroli. oddałac dyr. ra· 
domskiei iedynie braki i oduadkL 

W·cha'lowski osiąg-Iląt ze sor:zedażv rzą 
dowel!o materiału drzewnego Olbrzymie 

sumy. :r..a które nabył nierucbomości za~ra nie nazwisk osób, którym tym razem 
nica w Berlinie i w Paryżu. - uśmiechnie sic fortuna. 

Obecnie slJecialna komisja rewizyjna ze Równocześnie poja \via siecodzienn~~ 
staw·ja dane o wywozi'e drzewa na podsta nowv kupon Wielkiei SWiąte,cznei PremJJ. 
wie wykazów kolejowych i oblicza stra~v która m'ócz dolarówek za'\vliera 
Doniesione wskutek teg-o przez skarb pan~ , szerelZ wartościowych nagród. 
swa. . przystosowanych do nadchodzrl':::crr:) okre 

Zaslurule równi,eż ~Dodkreśler.ie, ze su świątecznego. 
71,'lichaiłowski oochodzf .~<ijowa. był noto- ---:0 : __ _ 
wany 'nawet lako oode3rzany ~:j(itYfznie i 
mimo 't;9 otrzV'111uie ehploata;cle la.sow rz~ 
dowydi: ,znajdujących się nad !Samą gral1l ', 
ca sowieoka. " ił\iłpn~n~d i~m,rykańsko-

, angielscy 
k"pują e!eldrown~ę VI Cho .. 

rzowie" 
Rozblldowa sieci' elektrycznej z połącze. 

niem VI arszawy i Krakewa. 

Katowice. 25. 2. - Na Śląsku bawił 
pr«ed kiUru dniami int. Martynik ,PTzedsta 
wiciei przemysrow,ców arnervkańsko-an
g-jelskf.ch. którzy staJ::'ia_sie o ,zakUOIIO elek 
trowni w CbQrzowi-?"Nł,rupa ta zamierza 
PO wykupnie elektn:t;w1:U, w ,CJrorwwie roz 
budawaG si-ec eh~,ktrvczna 'tak. albv potą
<;zvl3:~łnym Pl'adem G. Ślask. }Zagłę
b1e Dabrt)wskie. a nawet Warszawę i Krn. 
ków. 

Pe:traktacie o wvkUDno Chorzowa są 
na dobrej drodze. 

Elektrownia w Chairzo.wi'e iest fowarz'Y 
~ pem akcyj~m i wfaścidele ie~m ~odza 

Slę na sprzedaż przedsiębiorstw,a. Prawdo 
podob!JJe kUPl1Q dojdzie w krotkim czasj:e 
do skutku. 
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Posłowie PPs. D m d I Cz plńskl 
pojechali przekoRy.at nieprzyjaciół Polski. 
Cą An.IJa I Szwecja ustąplll przed Ich rgurnenłaml? 

Warszawa. 25 lutego. Korespondent Ił. Czapłflskiego do .Estonji (wycieczka 
nasz dowiaduje się. te wYJechał do Lon- parlamentarzystów polskich). P. CZ3piń
dyna poseł Dłamand, obdarzony SPCCial- uSd uda się następnIe do SzwecJI, gdzie 
... misi, <1ln prac t:właunych z przno- zetlmJe się z wybitnymi członkami partji 
towanłem Rady LIgt Narod6w. 7..atrzy- socjał1styczne!. Zadaniem Je~o będzie 
ma się Jdllr~ dni w Berlinie, sk1\d poJedz:le pnedstawtenie sytuacji Polski wobec 
lio Paryża ł Angłji. Nie jest wykluczone, zbłita.lących się rozstrzygnięć w :,!,rawie 
że poseł piamand uda się też do Szwecji. LIII Narodów. 

Podrót ta stoi w związku z wyjazdem 

Aresztowanie eleganckiego rzezimieszka 
ma~dzynarooowego na worcu Głównym 

w Warszawie. 
Policja warszawska aresztowała dziś 

przypadkowo "ptaka wysokiego lotuUj nie
~akiego NaItala-Majera Rozenbacha, 

międzyn, rodowego złod:deja 
poszukiwanego przez pol3cję 

berlińską· 

Rozenbach znany jest pozatem z 
"wystęi?6w gościnnych" w Hamburgu, Bru-
heli, Rzymie, Londynie i t. d. . 

Zatrzymano złodzieja-arystokratę pod
czas obławy, na Dwo.rcu Gł6wnym. 

Był L'lb rany eleg~ncko, tlił 
fu'b'o I lakierki, na palca'th 
miał kilka pierścionków. 

Zastępca nacz. 2-go rejonu urzędu 

Winc!n 

śiedczego p. Czerwiński, oraz kierownik 
ekspozytury jJedczej 8-go komisariatu p. 
Jaroszewski,kt6rzy złowili tego szczupaka-
odtransportowali go z trium
fem do Urzędu śledczego, gdzie 
nastąpiła dłuższa rozmowa: 

- Jak się ma? Co porabiał w osta
tnich czasach? Po co przybył? 

Przybył, jak się okazało, powodo
wany synowskim sentymentem: matka Ro
zenbacha m1eszka bowiem w Warszawie 
przy ulicy Twardej nr. 16, mając się nie
::,~orzei: zajmuje 3~pokojowc mieszkanie z 
kuchnią .. • . 

RozEmbach miał paszport, wizowany 
na wielokrotne pn:e jazdy, wydany przez 
wład:te berlińs We. 

zką' 
Wydawca :l:ąda za nia kilkanaście mllJon6w złotych. 

Z Grudziądza donoszą: 
Toczyty S!ę tu przed kilku dniami po

między wraśdcielem j ywdawcą "Gaze
~y Grudzic,d7.kieJ". p. KuJerskim, a p. 
Wincentym Witosem pertraktacje, co <k> 
lPrzedaty "Gazety Orudziądzklef'. 

b rze 

Na razi!e perhaktac}e nie doprowadzi
ły do wyniku, albowiem cena, jaką p. K. 
oznaczył za swoje wydawnictwo, wraz 
z budynkami, elektrownią, garownia. i 
maszynami na)no\\-sugO typu. \VY1lOsita 
podobno ki1kanaścle milj0n.6w d. 

;'g052: Z 
f - t 

Wśród prowokacyjnych okrzyk6w, obnos~ono rzekomą o utrę 
policyjnego gwałtu - "zawodowego" epileptyka. 

W tych dniach była Bydgoszcz wi
t1ownil\ przykrych zajŚć. (\to tlum bez
J'obot1l'Ych, czekający przed urzędem po
średnictwa pracy na codzienne zapomo
gi, ' począł się nagle 

niepokoić i wdzierać do biur. 
Ody oddział policji usiłował przywrócić 
porządek. oburzony tłum następował co
raz energIczniej, II. ztąd i zowąd posypały 
się 

nawet l\3micl1ie. 
Policja zachowując zimną krew. areszto
wała jednego z napastników, który do
stal nagle 

łężni w e 

ataku epUeptycznego; 
a gdy go miano odwietć karetką pogoto
wia do lecznicy, tłum temu przeszkodził, 

porywając chorego na ręce 
. i obnosząc go wśród prowokacyjnych 
krzyków po ulicach ~ jako 
rzelwmą ofiarę policyjnego gwałtu. 

DopIero na przedmieściu zdołała policja 
rozproszyć awanturników, aresztując na 
miejscu kilku gorętszych manifestantów. 
Zajścia wywołały w mie~cic bardzo nie
mile wrażenie. 

lO {)--

io u 
Uratowano ich, ale iyvlcem pieczonych. 

Przyczyną pożaru niedogas~ony ogień w kuchni. 

Z Lublina d(}"n~7:ł' 
Groza. przejmujący wypadek, biorący 

swe źródło w karygodnem niedbalstwie, 
miał miejsce dnia 22 b. m. w nocy we 
wsi Babice, pow. biłgorajskiego ? godz. 
10 wiecz. Podczas kiedy domowU'lcy fe
~ksa tlyza udali się na spoczynek 
wybuchł nal!!e pożar, Obejmując płomie-

. . mami momentatmc dom. 
Zbudzen! z "twardego snu tlyzo\vlc 

'Wraz z dziećmi, przerażeni kłębami dy
mu i widokiem ognia, otaczającem ~ch 
"',ewsząd, 
AlapróŻiłlo usi:towalti. wydootać się z .płoną

cego bm1yuku. 
\Vreszcie wyczerpani, krztusZ1~C się 

od gryzącego dymu stracili przytomność. 
Ifymczasem zaalarmowana pożarem 

zbudziła się z UEPleu13 wieś. 
miesz1\pńcy wybiegli gremialnie na uEcę 
'Spicsz:\c z pomocą. Po wielu wysiłkach 
"dało się im wreszcie ogień zlokatiwwać 
• przedostać do wnętrza zagrożonego bu 
\lyt1ku, skąd 
,wymesiono mocno iDOpa'r'Zonycb i rJeprzy 
)onmycb z bólu gospodarza Hyza. żOnę 
~ 1 pQłitoraroczne dziecko, oraz EWe-

etoue lIit zwłt*t 11 I~o Ich sm&-

lOfiary wypadku przewłez.iono natych
miast w stanie ibeznadzi~jnynt do sz:pi-

- --~ 

Łódź tonIe w powodzi falsa; 
Banknoty dolarowe, kupowane na ezarft~ j SI łdzle są I(we

atjonowane zagraniicq. 

Jm kflk:wo'tnłe %tWra.całtśmv UW.8IR 
na to. że Łódź została wskutek ni-ez.drowe 
,:ropopvtu zasypalJla fa1'szYWemi dolaram!. 
poch-dzą.oemj przeważnie z RosJi i I>rzY'Cho 
dzaoemi do Łodzi drogą o1m'et.n~ na 
Gdańsk i Ka.towfce. Nast~ przykry 
wvpa<lek Łod%fenina %anani~ ł)O~~ 
dz.a nasze !lew.elac.ie da·wnIetsze: 

Przed kilku dniami WYlechal z Łocb:t 
do Antwerpjl niejaki Jak6b CełJbr za.mte 
s.".}całv przy ul. Piotrkowskie! 

Centar wvfec:hat do Antwer-oł. w ... 
wach handlo\Y1"ch. przed wviaroem wIęc 

cześĆ ~otówXI zam~enU tIz' czarnej KI~l
d1.ie na dol:uy. n:-e wiedząc otem. Źle otr%} 
Olar 20 sztu" fatszVwYch bn,nknotów. . 

Po prz,ybyci:u na mIejsce orze7..dlaCZe
n:ł:a D. C. udał sie do kantoru w"\'miany pfe 
n1~y. ~dz.ie clJotal zamtcnfć swe dolarv. 

Jakie! jednak bYID reJl'O 2XłziwdCTlie, ~'Y 
kasJer Za.t.rzym;l·r dołał"V n sIebie j -zawcz
wal jeszcze oolil:;lę. kt6ra areszto\v.ala P. 
CenŻ3rn. 

Jak sI.., d:o,v!~dtlJeltly doclrodz.enie ": tei 
sorawie nt~ hl"Ć' !Jrrepro~dz:one D'l'z.ez tu 
łe.fszY ur~ąd śle,d ZY. 

Kwiatek biurokratyczny n niwie Pat! t'. owego Flu1t:hJSA:U 
Bezrobocia. 

~D[~ołDm PO lapomDg~ leli 
a tonie Jego ' zasłt:pst le nie ch · 

Ofnymaliśmy nastwuJlłCV ł1&t: 
Przv ut Waryńskiego 14 mi;eszka z fi) 

na l' kUkorgkm drobnyciI dzieci.. z którydl 
naj~taane - dzłewCZ)"llka Jat 12 jest clio 
ra na 2"ruźli~e -

bezrohotnY J6zef Ziomek. 
Od p'aźdzlernika 1924 T. tj. od CZMU po 

sfradania pracy z powodu rooukdi Z:iomek 
,pobiera zaPOm~e państwowa w 2;łtiej 
d~zrirelnicv Państwowe.zo Urzedu Pośred
nictwa Pracy. Bezcz:rllne tycie. !troska, o 
jutro i wyczekiwani e dlu~iemi ~odzmami 
w ogonku be-nQootnych swej kolełk:! ~ 
sroklroć na mrozie bez kawałka cb1eba w 
ustach, l)Od!mt>. ty I tak 

nad'Watłonv cborob.am.i orr.włzm oJca 
ocznej rodziny. 

Nadom{ar desro %24l8.dt na ~ 
~dt doktór', Wyd.z1a1u Opieki 

Sp.ole-."'ZJ'IeJ. ot)tlka1, ostukał D1~ cłlore2'O 
i stwierozrwszVl 

suchoty \l' całej oełni 
'W'Vl)łsa.ł nm. kartę do S7)17itała, w Radogo-
1S1JC'%U.. 

C6!. lI:tedy mecbcyna swoJe. a bde 
swote. 

ZŁomek do sZl'Pffala t1lIe ooszedt ,; cal'"' 
kłem ~rozumiatej prZYCZyny: wysłana w 
ZM;tf,':P'S~1e chorego meta !PO za~ 
1bfta 

Wł'ÓCtta z Dłczem.. 
bowtem w urzędzie powiedzdlano jej., ~e tył 
komąi 

mo7.e odoorać ołenładze.. 
Wobec tald~ faktu n!eszcze§UWY su 

chotnik nołens .otens musIał w obawie o 
los rodziny !T'ezwn.ować 

z bezPłatneł kttracii w smitału 
ra~osldmo l'Iłe oontOf!łv w danym wypad 
ku starania i wzvmmowe spacerv do 1cie
roWllik6w blm za.pomo~wvclI. Urzad ob
stawat up,utie J)lł'ZV s~!ojem: 

ch 
na ułirzvmaome JJi.Y. 
• Czy nJe ł.mJoIe bda kaobot 

QCh. Idóryc!J ~JC Of1yłuała do IloN. WY 
Dłacać w E35tCDSi wie J.aSJOmÓSr.. a Im DO 
rwoHć lt'czyć sle SDOk<l'lft? 

CzYż tie.rowm ... twlz f'a:Ddu5zIl Be2:robo 
cła trudnQ Jest ~ te lDmJaIr,f~ 
drobnostk~? W~h: k.«1t"Jte E łie20 osłtll 
memv Dudw6j"'r:;: ~ ~ 
watl{)1!O tem bexro!.Jotnesr:o ł satYsfakcJa u· 
szczknl~··!a z drzewa bhn·'Cokratvcznez.o ;,«\ 
szcze iednej ru ~ebtteł srołązJd R. 

Gdzie si~ urodził ś? w Slc!e. 
Tak odpo ie na powyższe zapytanie w przyszło6cl d:a:lcc:ko 

urodziwej Marj~nn:l. 

(x) M.ieszkallka Rlldy-Pabjanickiej 29 
letnia 1\1arjanna Slupińska z "peryferji", 
służąca, coś przeskrobała, za co ją 

osadzono w areszcie 
Urzędu Śledczego przy ulicy Kili11skiego 
152. Myślała Marjanna, siedząc w malej 
celce o rozwiązaniu pewnej 

. bardzo zawiłeJ kwestii. 
By ta panną nrodziwą, lasą na umizgi a-

Rozwiq.7.anie nastąpito nocy wczora j· 
szej; sąsiadki z aresztu zbudzone zostały 
jękami S!upilishiej. 

Zaw~adomiono dO:r;Of~łę, która za
wezwała 

karetkę-.. pogotowIa. 
Sluplńską odwieziono do przytulku pn
lo±nlczeg-o przy ullcy Narutowicza 60. 
Po drodze przyszedł na Ś'wiat 

tłuścI ltkl chłopak. 
Uradowana matka tuląc nowonarodzol'c 
dziecię do lona zamiesxkała chwilowo ",I 
orzytutku. 

~.~ armenii. 
pOUń6Wi ba~.,rit "ęd2\ I'odztan~ 

CrQwforlii obdarz ślic:!ftyrn 

7 15 i, 9.15 "l~'OC~., a pr6c~ nich ukaż,e się 
p'~imado.nna te.atl"U "Nowośct" P. \V-aler.ia 
DO'bosz-Ma'!kow~, ttie1Jl'ó~rnana r<l·twór 
czvn~ aktuałn.l"ch D!ose~ek. w ta6cu PO>J>i ... 
syvrać si~ hcdzie łllezwv1de utalentowana 
prama-bal.eFirta Baletu ()pery Warszaw
skiej, P. I1arna Sla-wj{is.ka. 'P'ięknvm śpie~ 
wem darzyć' bc.azie publiczność z.n<lliomi.ta 
śpiewa.cz.ka opeł" zag-rantcznyclJ. P. Berta 
Oraw-ford. . 

Sala f!i!harm'o:njl ,;aoełn.t sie niewątpli
wie po br~i. ze WZ,~edlł na ś"Vv1.emv pro
~ram, 'Oeł-oo h,~1l i dowcliJu. ia,k. i cS3 
znacznie z.tUżo.nie <od 1 d. do 5.) f 

--:1::--..,., _. 
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fa[~ lło~liejlki mata~ie ~woi[~ ~le[jaIiHów. 
Znajomość istnienia tych specia,lności może się pr_Zlr~ac 

Mytu-sle. kfo sadzi. f.e WYTaffnowany 
złodziei bierze 

00 mu w ręce W'f)3dn.łe. 
ZwoLen.rlik kunsztu ztodzicjskleJro .. specia
liw,ie sie", zateżni.e od swoich chec.i i z<101-
ności. Przytacza się do bieR'1eR'{) .. zawo
dowca", uznaje gO za swego milStna. i 'to 
wa.rzyszy mu na wszelkie W':v'oo"awv tak 
dluR'o, dopóki należycie nie 'iJojmj.e taiem
nk obra'OeR'O zawodu. 

Gdv nabrał już dostatecz.nej W'J)1'awy. 
zaczyna pracow2.ć na wtasne ryzYko. albo 
też przybiera sobie wspólni:ka. O iLe jako 
.. uCz.eIj" otrzY1nyw.al .tedną cZVr"ada lup.ów 
to teraz uczestniczy w równej częŚlCL 

ARYSTOKRACJA ZŁODZIEJSKA. 
Do arystoknt.c.iii zI·ndzi.e:tslde} zaUczają 

się . .kasowrcy". 
Taki dżentelmen musi 'JX)Siadać r6t.no

rDdne kwalifik2.cie. Prz,e.de'\\"1Szvstkiem siłę 
fi zyczną i zasób \viedzy te·ohrrkznei. Wy
nalazki, w zakresie urządzeń (Y"" ... hronnych, 
sv,\tna?-ow a,larmO\v)"ch, skornoli'kowany.ch 
zamk6wk asowvcb l t. p. zmusza:ją R"O do 
ciadvch stud.iów. do wytężania sprytu i 
l}omys!owości. , 

Łom i młotek. 
dzisiaj nie przydadzą się do mcU1ro. Fute 
fal z narzcdZ:iami mechanika. z Drzvborar
mi do artystycznei ślusarki. to jezo narzę
dzia. 

Gdy podczas roboty nikt mu nie prze
szkodzi. to żadna kasa mu sie nte ostoi. 
Przy kasabłl stareg-o systemu odkręCi PO 
p.rostu zaq~fj i bk fe otworzy. DrZY ka
sach nowszej kons trukcii \\-Tale do drzwi 
s i ę nie dobiera. w bocznej śdanie wvwier 
~~ ot;;'?r, Do~vielc::'lY 20 tak zwanym "fa
hl~m I wvbl~~r8 z wnętrza r-zafv. co h!lw 
w met złO::C1lJ, Wiedzą·c. że kasa obfożo:J.a 
jest Kl'lIbemi płytami pancernemi. zabiera 
ze sobą aparat a,cetvlowv, kt6T"'rln nawet 
sta'l stopi, Lecz ni·e bardzo chetnie posfu
JW,te się .. kasowiec" tym apa'ratcm a to dla 
te.rro. że łatwo może nas ta.pić eksploz.i<.1.. 
Jak również dlafe~{). że lest on dosyć cięż 
ki. Waży mIanowicie oI;:oł-o 60 kilo-!!ram6w 

Z llowyższeR"o wynika. że nie należy w. 
kasach prz'echowywać większ.ei !4ot6wki, 
iakoteż kosl,townoś-ci dro!4oc.ennvch. Naj
lepszym d1:1 niah sclJowkiem .)est mała lm
setk2. wmurowana w bel:OlL 

Aparatv svg-na'lowe ntnrdnia1a zlodzie 
jawi robotę. Próbuie je tedy ominąć. Nig
dy nie wcoodzł 00 utmtr.roneP'6 l()kalu. 0-
h'lleraiac drzwi. Wydusz<1. w nich futrynę. 
,1 eszcze chętniej prz-:-vbvwa przez o1mo. al 
bo w~amu.ie !S·ię przez śdanę, sufit lub 1)od 
log-ę. 

"KUGLARZ" KIESZONKOWY. 
O ile "kasowiec" jest "inżynierem" 

OSKAR WIENER. 

F A Ił T AS TA. 
Meier leżał już w łóż.ku gdy zjawił 

się Pulle. Służąca zła. że jil wydzwonil 
z lóżka, nie chciała .go WI>1lścić. 

- Ludz-ie teraz śpią, nie wbi8,. wi
tyt, - rzekta oprysk'l:iwie. 

-- Muszeg-{) widzieć. Chodzi o rzecz 
ważna , -- m6wit glDsem podni,econym ·i 
&Z3rpnR.t drzwiami. 

- Ależ .. - pan Mcier już śpi. 
- To go o'budź... . 
Służf\ca usHowata zafrzasną"C drzwi. 

Pune pchał się przcm~cą. HałasO'budf;H 
Melera. który zj.awit :łię w sieni. 

- Człeku, czego dtoesz o ~ godzi
nie? Jak wyg1ądasz? K'to cię tak uibrat? 

Mder patrzal z przerażeniem na gf-o
w~ swego przyjaciela, ObwHl;zaną chust,· 
ką pokrwa wiona. 

- Gdzie masz kapelusz? 

każdemu obywa,telowi. 
z1odziejskim, o tyle "doliniarz" mo ze na
zywać się .. kuglarzem". "Chodzić na do 
linę" znaczy uprawiać kradzież kieszon-
kowa,. • 

Zawód ten wymaga: zImnej krwi, da 
ru orjentacyjnego, giętkich palców, su b- . 
teJnych I błyskawicznie prędkich ru
chów. Mimo tylu potrzebnych przymio
tów garnie się do 'niego znaczna część a
dept6w sztuki złodziejskiej., 

Z pewnością decyd.uje tu okoliczność, 
że ,doliniarz" odrazn • 

dost:;1ie got6wkę. 
nie potrzebując uganiać się za "paserem" 
llonadto i ten moment, że za "dolinę" ni
gdy kara sądowa .nie wypadni,e tak wy
soko. lak za ., włamanie". 

ODZIE MożNA SPOTKAC .. DOLINIA
RZA", 

"Doliniarz" kręci się wszędzie: po uH
cy, w tramwaju, na dworcu, w restat~ra 
cji, w banku, na poczcie, na targu, a na
wet w kościele. Zawsze pcha się tam, 

gdzie duży tłok. 
Z ..otwartego koszyka porWie kobiecinie 
portmonetkę, nieuważnemu' jegomościowi 
odepnie zegarek lub wyciągnie szpilkę z 
krawata, zagapionej damie kradnie toreb 
kę ręczną, przecinając SzcZypCaml rze
myk czy łańcusze.k, śpieszącemu się in
kasentowi rozkroi tekę i rabuje pienią
dze. 

W tramwaJu np. "doliniarz" zmiarKo
wal u kogoś grubszą gotówkę. Natych
miast bierze się do ",operacji". Wspólnik 
Jego ,robi mur", to znaczy. iż tak się usta 
wia, że zasłania swego kolegę przed 
wzrokiem innych pasażerów., 

. "Operator" zaś wyciąga ilustrację l . 
mbyto czyta. W rzeczywistości podsu
wa swej ofierze gazetę pod samą brodę i 
w ten sposób zakrywa manipulację swo
ich rąk. 

Pracuje on wprawnie l prędko. Paru 
mistrzov/skiemi chwytami "doliniarz" 
rozpina "frajera", przekłada marj'narkę 
tak, że portfel znajduje się na wierzchu, -
nie dotyl\:aiąc ciała, poczem delikatnie go 
wyciąga z kieszeni i nieznacznie podaje 
swemu .. knmanowi". 

Jeżeli pasażer jest szczelnie o,pięty, 
wtedy doliniarz bierze do pomoGY "gUet
kę". Na mleiscu, gdzie uwypukla się 
pcrtfel ,roz!)isuje" nic nie przeczuwające
mu palto CZy marynarkę w formie pro- ·· 
stokąta i portfel spada mu na rękę jak 
owce z drzewa. Zanim okradziony się 
zorientuje, już "doliniarz" przepad!. 

"Doliniarze" chodzą zazwyczaj \v 
trójkę lnb piątkę i przy nadarzającej się 
okazji. szczególnie na dworcach, robia 
sztuczny tłok wókoło upatrzonej osoby: 
doszczętnie ją przytcm i,ł~drcjąc. 

Należy zapamiętać sobie, że "doli_' 
niarz" nie przystąpi do człowieka czuj~ 

Aleby nie umrzeć przedwcześnie, musze codziennie przez godzInę 
rąbać drzewo. , Tak przynajmniej zalecił mi doktór. Zaprawdę, życie się powtarza. 

Pulle milczał uporczyWi·e. \V reszcie 
z zaCiśniętych ust wyrwa!y 5ię stowa: 

- Czy jest,eś moim przyjacielem? 
- Oczywiście, - odpowiedział Me-. . 

ler. 
- Wiec zabieraj się! 
- Jakto? Teraz o pó1noclY? 
- Czy jesteś moim przyja,ci·elem? 

Muszę wiedzie ... 
- Tak. 
- Więc ubieraj się i pójdź ze mną. 

- Powiedz przynajmniej ... 
- Nic nie powiem! - począt krzy-

czeć Pulle. 
Droga była daleJka. Szli naip,f.rw w 

milczeniu. Przed figura św. Jana Ntepo
mucena, na mo.ście, Pune POC'7~t się mo
dlić o powodzeni,e wYPrawy. Zwrócił 
się do towarzysza: 

- Powiesz fej ... 
- Komu powiem? - pyla zacieka-

wiony M-eier. 
- Jej, jedynej. J.ej :r,wycięskiej ... Mo 

jej zaczarowanej księżniczce. 
Pune wpadał w ekstazę. 
- Ależ człowieku. powłedz, g-dzie 

mieszka. Przeci-eż nie znam jej adresu ... 
- Mi,esz'ka dakkn stąd, daleko . pra

wieg-o-clzina drogi. Połecimy na chmur
kach srebrnych. 

- M6w. gdzie mieszka. Nie wytrzy
mam. Pójde spać do domu ... 

- Spać? - Pl1ll.c bll!'~yt się. - Te
raz. w tej v,odzinic, kiedy serce jej clr;J;y 
w pór śnie i pól ja wie, gdy oczekuje o-clc-

mnie wieści? Ody jej lo. powiesz, śpie
wać będzie jak s·kowronek. 

- Jestem syt wszysn~iego. JaJr..że na 
zywa się ta wylbranka twego serca, ta 
dzic\vica? 

- Dziewica? Nie jest oią. Nie lm~ 
cham się w dziev/icach. Jest kobietci doj 
rzatą, kobiefą z zapachem żniwnw wto 
sów, 

Meier, żegnając się, podał przyjacie
lowi rękę: 

_. Se~w'Us. jestem śpiący. idę do do
mu, 

punc ujął go pod ramię: 
- Odprowadzę cię do jej domu, -

.ies!:eś moim przyjacielem. Nikomu je.j 
nie 7.awierzę. 

- Powi,edz zaraz. jak się nazywa? 
- NazYwa się Pchgja Sohulze. 
- Jeszcze nie wiem, co mam twemu 

idcatowi powiedzieć. 
- Co j-ej p'owi,esz? Tylko fe sfowa. 

"Auroro, klamka zapadta". Ale powiesz 
to uroczyście, jak arcykaptan. gros·etp 
Pior~ka hilbli'jnego. Pr~tęgnij. te tak 
-pOWIesZ. . 

- Przysięgam. 

Rvli za miastem. Stanęli j)~zed ])a.ra
kiem. 

- Tu mieszka na pierwszem piętrze, 
ph:rws l.e drzwi na le'i':o. 

Zn0zwonH. StWT Str6'i domowy o:fwo 
rz:vt 'bramę. \\:zjĘ!il~ Zarść napiwek i od 
szedł, (lie p[)c1z.i~waw:szy. 
~ J<it. )Ą tubli zacz'ckam! 

nego. Obrabła on wyłącznie gapiów 
nleostrożnycb. 

ZŁODZIEJE MIESZKANIOWI. 
"Prywatowcy" okradają mieszkania. 

Jeden z nich bada sytuację i teren w roli 
żebraka, inni czekają na ulicy. "Żebrak" 
skonstatował, że w jea.l1em mięszkaniu 
nikoR'o niema. Otwiera drzwi wytry
~hem albo wtlacza futrynę i wchodzi do 
~rodka. - Przez okno przywotuje swo
Ich towarzyszów. 

Prędko pakUją pościel, obrusy, sre
bro, porcelane, rozrywają biurka i bufet 
i gdy widzą, że nic więcej wartościowe
go nie znajdą, najspukojniej wychodzą z 
torbami na ulicę. Ci san11 zlodzieje noc z 
wtamują się do składów. ·Wybierają dro 
gę podobną co "kasowey" . 

GRABIEŻCY WOZÓW I STRYCHÓW. 
"Potokarze" wskakuia na wóz obła

dowany towarem i zrzucają z niego, ko
rzystając z nieuwagi woźnicy, worki, 
sl~:rzynle itp. Biegnący za nimi koledzy 
towar podnoszą i z nim uciekają. "Pra· 
cUl'!" ina najruchliwszych ulicach, gdzie 
maJo kto zwraca na to uwagę. 

.. Pajęczarze" znowu obserwują, gdzh:. 
pranie. - Wchodzi do upatrzonej kamie~ 
nicy i Idzie na strych. Tam zdejmuje po
rozwieszaną bic!iznę. pakuje ją do wor· 
ka i urwsi ze sobą. 

GRANDZIARZE I ICH SATELICI. 
.. GrandxLarze ,operuja zuohwato-śclą i. m 

petem. J.est ich zawsze dwódl. J~den kro 
CZy przodem. d-ruR'i w pewnej odLegłości 
za .nim. Pierwszy .,,\tubl" portfel bez zawar 
tnki. Zazwyczaj ktoś z prze-chodni,6w .rro 
podnosi. Zanim się WYP'fostuje już s!vszy 
" orani e : 

- Pani,e! Pan zgubi? l}o'rtfel! Viróć się 
p.an! 

To \v'spólnik .. lnandzi:a:rza" tak krzyczy 
.. Grandziarz" się cola i odbiera swój po'd 
fel od znalazcy. Natychmiast za-j;dąda do 
prói.neg-o wmętrza. 

-- Pani.c! wota z oburzen-iem. - Gdzie 
mole pl'enią.dze? 

~T rezultacie rOZ'1)(}czyna si.e któ'tnia. 
V/tedy d,rugii ,.grandziarz" wystep.uj.e Wo ro 
li pośrednika. 

- WidzJaJem. partie. oov.i.ada do zna
lazcv. jak J)a1l oienią-dze wyjmował. Poco 
iednak robić awanture na uliCY. Chodźmy 
00 tej bramY. tam lJ02'adamy. 

W bram1e kłótnia dalej sie toczy. ().sła 
kctmie któryś z "grandziarzy" prOipomtje: 

- No, to pokai pa,n swój portf-el. zoba
CZY"1TIV. crv w nim tych J)'ien,i-oo,zv niema. 

Lęd-wo rn.alazca wyc!a:!1lie swói J)Ol'tfe1 
otrzyinuJe uderzęnie w gJ'i()we. kooniecie w 
l1rzuch ... ID'andziarze" oorttel mu WYl'VMl 
ją i CO\lrooze) sie ..znoszą". 

Prócz wvrni eniD-n'Y'th Zl!1a!%1" sa specJaI 
ści kradzieży skiep.owvch .. ~'Z'(1)emełd1!m
rz.e". powtem .. bryla,nciaTze"' f, i!nni. Jed
nem sfowem dość kandydatów na o"ZOJoc.e 
nie błiiln.ieJł:o z posiadanv'ch rzeczy i pienię 
dzv. K. P. 

Meier, klnąc w duszy, wszedł i wdra· 
pal się na schody,- pod jego ctęt2rem się 
11~in.aJące. W'lie5zcie stanąlprz,ed drzwiz 
mI. "-'f' 

ta.: 
Głosem o·chrypłym pyta jakaś kobie· 

- Kio fam? 
O<lpo\viedzial: 
- Posłaniec. 
Drzwi 'Otwierają się p-omat-u. Zjawi:. 

się otyła kobieta, w brud11Ym nocnym 
PC'ni11Qrze i trzyma w ręku świecę, 

Mełcr wkracza uroczyście, prz~iera 
pozę i wola glosem do,nośnym: 

3. Klamka zapadt.a ... 
K6bi'efa zbladta. upUŚCiła lichtarz re 

św!·ecą, un'ios,ta ręce w g-órę i krzyknęfa: 
WarjaL. warjat ! Jezus Marja, wa

riat: .. 
W tej ch'wrIi zJawia się jakieś og>rC!ll· 

ne chtopis.ko, chwyta Meiera za ko!bierz 
-1 wyrzuca do sieni. Sfyszy. że drz.wi za 
ryg-lowano. 

Meier zostaj<e sam w sieni. Po król· 
kim namyś}e wychcdzi na drogę. Chce 
się roz~ić z tym bandytą Pullem,a'le 
po' nim nie ~ma śladu. 

Brama tby!a 'otWa1"ta i już ś\vit bieli! 
się na nie~ie. Wzruszając co c-h":,,tlę '!':l" 
into n anti., szedl do domu. Na moście s,la 
ną!, spog1ądat drugo w wodę, s-ptuną:ł po
-g-ard1iwie poszedł dalej. 
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Kraina teaowych dywan6w pod znakiem 
... ' 

rnodernlzacjL 
Nowy szach perski uzurpator' Rba 

Khan. wprowadził szereg inowacyJ zmłe 
rzających do modernizacji Persji. A 
więc wszyscy Persowie będą odtąd mu-. 
sieli nosić 

nazwiska rodzinne, 
a ponadto meldować urodziny, maltei\
stwa i przypadki śmierci w urzędzie me
trykalnym. 
Wprowadzoną zostanie podobnie lak VI' 

państwach europejskich, służba wojsko
wa do której obowiązany będzie każdy 
obywatel, 

"'ct' t11at. 
Słutba będzłe trwała dwa la&' Ponad'" 
projektowana Jest jeszcze reforma środ
k6w pieniężnych. kt6re mają zostać w ca 
lym kraju uJednostainione. Reiorm.y Rl
zy Kban zostały 

rozmaIcIe ł,rzYłęte 
przez jego podwładnych. \Viększość pa 
trzy na nie bardzo p-rzyjaźnie, nie brak 
jednak równłet konserwatystów, którzy 
zajęli zdecydowanie 

wrcde stanowIsko 
,wOOec projektowanych inowacyj.. 

[lau~a U[lOnegO W lmnmałei ~a!et[e. 
Znaleziono ją na strychu starego uniwersytetu. 
Dyrektor muzeum w Perugji Umber

to CalzOIli dokonał w jednym z zaułków 
tamtejszego uniwersytetu 

clekaw~o odkrycia. 
Calzonł, namłt;tny zbIeracz starotytno
ści, uzyskał mianowicie pozwolenie prze 
szukania strychu starego uniwersytetu. 
Wśród rozmaitych rupieci i odpadk6w 
zauważył Cnłzoni starą, prawie 

zmursiałą kasetkę, 

na której widniał zatarty napis "Cranio 
de Bartolo", to znaczy 

.. Cznszfra Dartola". 
~o otworzeniu kasetki okazało się, że 
In<ljduje się VI nłej rzc:r.Ywiście czaszka. 

Bartolo był jednym z naj wybitniejszych 
profesorów średniowiecwych, uczył pra 
wa rzymskiego, a umarł w roku 1357. 
Prócz c1.aszki znajdowało się w kasetce 
r6wrliet 

trochę kleJnotów: 
mianowicie duży sygnet zloty z bardzo 
pięknym rubinem, łańcuch zloty bardzo 
pięknej i misternej roboty, oraz drugi 
łańcuch także złoty, wysadzany drogie
mi kamieniami. Calzoni nadaremnie sta 
fa siQ dotąd przeniknąć w jaki sposób 

ka.~etka z czaszką 
Bartola i klejnotami przywędrowała na 
strych uniwersytetu w Pemgjl. 

W sto godżln l Lcndl,nu do Bombalu. 
'IW' pierwszych d:niach kwietnia uru

chomioną będz.ie 1łcja 'POwietrzna lącZĄ-

i\sglJę z ItłdJaml 
W związku z tern warsztaty angielskIe 

budują 6 ogromnych aeroplanów z któ
rych każdy będzie w stanie przewiefć 

2S łudzi w ciągu 100 2Q<lzin z stoJlicy An
ilrłjl do Bombaju. 

Prred 100 łaty W' d~ le2'O samego 
czasu uajszybszy dyliżans poc:ztowy prze 
bywa! przestrzeń z Londynu do stolicy 
Szkocji Edyn:burga. 

..... 

Wuszi -wuszi. 
naj nowsza fryzura kobieca .. 

NaJmodn1e)sza fryzma darom nosi 

ł propago"918ml jeM PfZe% parysliJcll łry-
litrów. ' 

Głowa kobieca uczesana wed1e wska~ 
zań najnowszej mody przypomina 

fryzurę Buszmenów 

i lIrok: jej polega Da' HcmJlCh, drobrr.vdJ" 
i10czkach ułożonych w fonnę kulistą. 

Celem podniesienia. .. piękna" takiego 
t.łCzesania niezbędne " dtJŻe kołc.zyid ... 
usz.a.ch i barwne §w'iecide-ł'ka na szył. 

W ten sposób ustrojona elegantka, 
przypomina wyglądem córę puszcz alry 
kańsk-id:l. 

~on łOrrlij tal~nłu mulna ~o~ie UHIem ~Olwołi[ na Wybry~. 
z anegdot rzeźbiarza Radin'a. 

St.awmv w ubi-egotym wieku rzeźbiarz 
francuski, Radin. lubit dopatrywać się po 
dobioostJw:a mjęd:zy ludźmi, ldÓlrvch gołowy 
modelowat a zwierzętami. 

- PewlO-egoo tam - opowiada alftySlfa, 
- odma'lowalem jednegoo z południowo-a 
merykańskitch dYlplomat6w, iako sepa. Je
'den za:ś z milijarder6w p6t.nocno-amervk:a.ń 
skich mial nos z.u,petn.ie wdolbnv do Ś'Wtlń-

sldeg-o ryjka. I t·e~'O 'także llwiecznilem. 
J'eden ze słucha,czów uczYll1il uwag-ę, że 

portretowanI' czuli. się zup·ewiI:le obrażeni ta 
kJm żart.em. 

- Ohra~en.i? - OdJ)<liTt Rod1n. - By
na~mni·ej! Ze wz'ględu na WY1sokość bono 
ra'fj.ów, jakie musi.eli za swoje ruu'stv zapJa 
cić, uważa'li ie n1e2iaJwodnie .za: co·ś niezwy 
kle!ro. 

Z kongresu reprezentant6w przemysłu automobilowego 

Reklama· .. ·to rugi szofer, 
który pomaga auto odwieźć z· fabryki do klienta. 

\V Nowym Jorku obmdowal nie.daWll1o na auta w r. 1925 wynosita 530 dolar6w, 
tieka'VI"V , ~a używane 180 dolarów. Obrót wvni·ós,l w. 
'ron2TCS reprezentantów orze.ID'wstu auroM z. roku 3 mi'lj:ardy dola'rów w handlu deta-

mobilowe20. . lJcznym. CYfry sprzedaży hu.rto,w'llej nie 
'Jeden z delega.tów. liastiugos. sta,wH koni,e- dadzą się ustalić. gdyż niektóre przedsię
't:z.ność i pożytek reklamy. mzYfaczając bio:rstwa fi.nansuja, sp:rzedaż 
DrZ'ekonvwuiace cyfry: Z3J)OtnOCa własnych ba.nków. 

firmyamer. w roku ubi.e~lym wyd~fy Mówca: za.1mńczyl zdaniem: 
9i) miJjOOów dolarów na rekhune. - Nie'ma tak Ciężkle.R"o auta, lctóreg-,olby 

.dz.ieki kitórej auta amerykailSkie zajęty nie dźwig;nat stosunikowo drobny wk,jad na 
l {lz,iś pieI"'Wsze miejs,ce w świ,ecie. 65 proc. reklamę. R'eklama - to dru.!1:i srof.er, który 
!WOZÓw. swz,edano. na rafy. Cena Drzeclęt~ ·POmaga aurto odwi,cźć z fabryki do lcl1enta. 

O ..... 

a 

Nowa eorja odmładzania. 
MIIlple gruaoły ZiJ\vodzą. 

ProMienie X - nigdy. 
W !owa~~ ~ars1dem w Rzy

mie zademoosttGwal dr. Antonio ?ais, 
kiłkunastu starców w wieku 70 1 68 lat, 
któryd odmłodził J)fZY pomocy słabydt 

aaśwłeftatt ~ Roennter.ta. 
Dr. Pais jest przeclwnikiem metody 

dr. Woronowa :i twierdzi, że przeszcze
piat1.le },udziom 

małJJ1eh' IlUCzołów 
~ęsM Z3...,.,oozi. na tomIasi PI'omieale X 
chlalają za wsze sJruj!ecUJie. 

~· i : - I 

OdmłodzenI star.cy 
mają wp\awdzie. w~ląd ludzi 'W sędZi
v~ym \ .... iexu, posrada1ł\ 1ednak wielką ener 
g'Ję, oraz c:ch0tę do tycla ł }7It'a.cy. 

0:. Pals zrobił pnypadkoWlO S'We od
krycIe. CzynIąc do·śwtadczem.a na cho
rych na malalię Uluw.ażyt odm~adza}ące 
dziCl ranie promieni. 

Przez 1~'t 7 prowad1.:lt dals1.le bada~a, 
at ~Tr~szcle doszecU @ ~drJwiaiącycb 
W)'Inikow. 

PremJer Jest panną sk1epowąg 
Baldwin o sobie. 

Ob'ecny angielski prezyden{ Rady m!
nl'slir6w Bald:whl wYPOwied:ti'a~ niec1a
W'110W 

wywiadzie d'ziel1l11karsldm 
szerelt gorzkich skarg tUl smutny los ... 
premjera._ 

Jeżełi życ:zyc:ie sobłe panowie, abym 
wam pow.iedz-laf jak się czuję tako prezy
dent ministrów, 'to powiem wam, że mo~ 
ża najwięcej podobieństwa moja pozycja 
posiada z 

fun'kcjami paooy skle.powej 
w modnym magazynie. Tak lak o·na mu
szę być od rana do 110cy na uslugi wszysf 
kilch, a każdy żąda czegoś oderooie. Tak 

Krateczki lN\~owo. 

ozjuslona 

jak opa muszę mieć z:tv.:-s~e na twarz) 
U{pr:r.e!my tLol,,!clecb. 

nie mogę okazać zniechęocenia, ani z.nie. 
cierpliwienla itru nudy. Je\lyoo różnica 
między na.mi polc~'1l Cla lent, te ona ~s{ 
obowiązana UGuśćtJc.zyni~ 1ąd'l!łłom kli-
jent6w. Ja u! . 

wiitiooem tyflro udawać, 
że chc·ę to uczyn'ć. 

W'ierz,c,ie mi panoW'łc - zakończył 

.,bi'edny" premier - .te moja posada ni~ 
n.ależy 

do l'aWrzyiemn!~szych. 
a jest przy tern nl.f.1iej pćwt1a, niż dzienne· 
go rohotnika 'VI porządnej tirnlie". 

nl~ 
Poduszka tarczą ocllronnąnaplstowaneJ. 

W dotmt nr. 3 przy ul. Odyńca zamie
szkuje niejaka pani Stańczykowa, która 
jest sukcesorką tejż nieruchomości. 
Wśród mieszkańców okolicznych ma u
staloną opinję awanturnicy i wogóle nie
wiasty o usposobieniu wojowniczem. 

Największą niechęć żywiła do pani 
florczakowej, swej lokatorki. 

SZCZOTKA, NÓZ I PODUSZKA. 
O • co im poszło? - o dzieci. Było 

to tak: bawiły się pędraki na podwórzu, 
p. Stp,ńczykowej chłopak i p. florczako
wej dziewczyna. No i pobiły się. A wla 
ściwie to mały Stańczyk. co to się w ma
cierz swą wrodził sprał na kwaśne jabt
ko florczakóWTIę. Ta w bek i do ma
tuli na skargę. Pani florczakowa tulila 
jak mogła dziecko, bata się jednak zaczy 
nać z wściekłą gospodynią. 

A Stańczykowej (' tymczasem noniósł 
ktoś, że P'lorczakowej c6rka jej chłopca 
pobit'a. To wystarczyło. Czy informa
cja ta była prawdziwa, czy też nie bylo 

. to obojętne cUa wOjowniczej niewiasty. 
Chwyciła natychmiast za szczotkę do . 
szorowania podłogi, na długim osadzoną 
kijU, nóż rzeźnicki, ostry jak brzytew 
ze stolu złapała, a w kieszenie fartucha 
naładowała odważników jedno i dwu ki
lowych. Uzbrojona w ten sposób wypa
dla, jak furja straszliwa na podwórze, a 
stąd do mieszkania Plorczakowej. 

ALARhl W CAŁYM DOMU. 
Momentalnie został dom cały zaatar

mowany; poczciwi lokatorzy mieli wra
żenie, że pani gospodyni dostala nagłego 
ataku ostrego szałU. 

Pani f1orczakowa zajęta była akurat 
przy kucłmi i oma1nie padła bez życia uj 

rzawszy przed sobą ~a.szoną Stanczy
kową. Zanim zdołała się zorjentować 
posypały się na nią.. jak grad uderzenia 
szczotką. JednoczeŚnie wywijała Stań
czykowa olbrzymim notem krzycząc, że 
zaraz napadnięr4 nim przebije. Oszala
ła wprost z prz.eraż,enia pani florczako
wa, pobiegla do tM..ka, chwyciła najwię
kszą poduszkę i osłaniają.c się nią jak tar 
czą, jęta wzyv.rać rozPaczliwie pomocy. 
Wolania jej słyszeli sąsiedzi, nie mogli 
jednak 'dostać się d<7 mieszkania, bo Stań 
cZy kowa (lrzwi na kiucz za sobą zamknę 
la. Obawiając się jednak tragiczn, zakOll
czenia awantury, postanowili zatele'foIlo
wać pa 'POliCję. vVtecly dopiero, bojąc 
się aresz.tl5wania z dowodami rzeczowc~ 
ol"uścił:a. Sttlńczykowa izbę florczako
wej. Ta ostatnia nąturalnie zemdlała, a 
w parę chwil później przed dom nr. 3 
przy ulicy OdYlIca zajechala karefka po
gotowia. Po udzieleniu florczakowej 
pierwszej Mlm·ocy zosta\\riono ją w sta
nie zadawalniaja,cym na miejscu. 

A TO JĄ S'ILUKLA! 
Pani flE')rczakowa po doznanej basto

nadzi.e rozchorowała się ciężko. Po 
prZY1Ściu do zdrowia wystarała się o ob
dukcję lekarsl(Zi., stwierdzającą, iż w dąiv 
krytycznym doznała aż 18 obrażeń cla
ta. Vvówcżas wzniosła prz,eciwko zwy
rodniałej gospodyni skargę do sądu po
koju I-ego okrc;gu. 

W dniu onegdajszym sprawę tę rO?:Ą 
patrywał pan sędzia Wawrzyński, Roz
prawa trwala blisko dwie godziny_ \Vre 
s~cie zapadł wy"rok, skaZUjący Stańczy
kową na 20 zł. grzywny względnie 3 dni 
aresztu i 2 zł. kosztów sądowych. 

Sl&-wZct;. 



Dzień w foBzi. 
....-:1:-

Jak ma'}, Staj złapał 
złodzieja? 

WYI!::'8wa po króliki. 
(n) 19-1etni Henryk Me1cerski bez sta

łego miejsca zamieszkania 
był ztodziejem, 

mniejszego ,kalibru". Obawiając się po 
licji w śródmie$ciu grasował na przed
:mieściu okradając 

Iwmórki z węglem, drobiem 
i innemi drobiazgami. 

\V dniu wczorajszym o zmroku za
kradŁ się Melcerski do komórki w domu 
przy ulicy Zawiszy 26. Tam 

były króliki, 
l..-tórycb strzegł jak oka w głowie . 13 
letni Staś Nieiicki. 

Kiedy złodziej w najlepsze pakował 
sympatyczne zwierzątka do worka nad
szedl odważny chlopiec 

zatrzasllął drzwi 
komórki i zatknął skobel kołkiem. I tak 
złodziej znalazł się w potrzasku. 

Staś upewnił się co do zamknięcia, 
pobiegl 

PO policjanta. 
Pechowy zlodziejaszeR znalazł się w a
reszcie, gdzie oczekiwać będzie spru\'.ry 
s~dowej, zaś Staś zadowolony z dokonD.
nego czynu 

opowiada z dumą 
ws~ystkim o tern jak złapał złodzieja, 
'chaJ ten grozU mll. tęgim kamieniem. 

SIEi~tANT RZUCIł... SIĘ NA KAPITANA. 
Dowódca kompanjj sztabowej D. O. K. 

klot. Łukosik nrzvbył nocą do komoąnH w 
celu dokonania ilJlspekcJi. a usłvsza:\\rszy z 
IPOdv.rÓrza lcrzv~i dochodz.a,ce z mieszkani,a 
szefa komoanji Isierżanta Kenkhowski,eg-o. 
ooa:t slę tam dla sprawdz·eh'ia DOwodów 
B!ła'l'1ntl. 

rrYl1l!czasem gdy kap-itan z.ia wi~ się na 
fjI'OR1l mieszkania. S!i.erżant wraz ze swymi 
~}śćmi cvwHnvmi rzucil się na nieg-o i pO
cz.ą t g-o bi ć. 

Wezwani żołnierze zwiazali z trud·em 
~nta' t, oddali w ręce nr zY1b y tej tym-
sasem ża·ooarmerl. (9) 

/ 

l~. M. AYRES. 10) 

POWIEŚĆ. 

Bałam się, że zemdleję. CaZy pokój 
kręcH się dokola mnie i musiałam zmu
sić siebie do spojrzenia panu Loweno\vl 
w Oc.zy. 

On również nie mógł ukryć zdener
wowania i silny rumieniec wysąpil na 
jcgo poli,czki. Nic jednak nie 'wskazy
wala na to, że mnie poznał. Słyszałam, 
j:.~.k przez sen stowa matki; przedstawita 
mię jako swą córkę. Lowen ukłonU się, 
WYCiągnął ku mnie rękę, w tej samej 
!jednak clIwin cofnął ją z zaktopotaniem 
;ku sobie. Vlszystkich obecnych opano
I WuJo jakieś dziwne roztargnienie. W 
' tym wszedł Janek. 

TytlU razem wyjątkowo przyjście me 
go bn.ta sprawiło mi radość. Należał do 
ty::;.lJ szczęśliwych natur, które zawsze 
wiedzą, co trzeba powiedzieć lub jak na
leży postąpić. Uplynęło zaledwie kilka 
mInut, kiedy już zdołał rozwiać napuszo 
fJOŚĆ i zdenerwowanie, jakie zapanowa
lo 'VI pierwszej chwilI. 

Siedziałam na krześle obok matJd i 
!daje mi się, że odpOWiadałam, gdy mi~ 
ktokolwiek o coś zapytał; ale jak się za-

[zem skorupka za młodu nasiąknie II m B 

Przyk,ład, który dowodzi mądrości tego przysłowia. 
~o) Czem sko.rllPka za młoou nasiąk

nie. tem tet na starość trCbCi! - mówi przy 
slo'W. 

Motna. je ze sookoJem zastoSQIwaoĆ do 
23-1etru·ef.!'O 

Brottlsława OtwQcldeEO. 
Skąd przybył j, g-dzie z ami'e s zki wa!, fe

go -nikt ,nie wiedti1al, jednak w.idvwlano go 
srtal~ iJ)'rZV .. robocie". 

Bronek kJradt. a iJX>tem schwviany sia 
da,l w -wdezfe·niu, PO odbyciu zaś ~rurv ba
wił 6'ię IOrzez kilk;a dni i znów wkracz.al na 
śHskt\ dro~. Słowem był z-aVłOdoW'Yrt1 zło 
dzie1em. Przeszłość teKO przybłedy była 
nader burzliiwa. Oiciec Otwocktesro 

lichy kowal 
zapadłej osady wd Plod(iem ni·e cieszy t 
się zbyt dobrą oPlinją. ZWY'Czaj'en1 tego fa
chu roz'1)il się. zaniedbal pr.a·oe d· wres:z.cie 
z bra.h'1.1 za!fobku z.ostal z!'Od'Ziefem. Bronek 
iedynak. berbeć ledwie odrosty od ziemi. 

PIO'$z-edł śladami rodraca. 
I .oocze1l' kraść obaj Obwoccv. ku. wieI 

kiemu zmartwieniu żony i maiflki. Schoro 
wana kobieeina ~marla niebawem. a i Ot 
v;ocki nitedJul!o potem 

znalazł się w wiezieniu. 
s.kazanv wyroki'em sądu na dłiLlzote-rmnno 
we wdezj·enię. Bronek powstał sam i nadal 
spe·cjali:wwal się w z·lodziej.skiem rzem10 
śle. 

Mf'Oomt byt nie.petlllo1etniim. w-1!ęC go 
wieśniacv ruie oddawali 'W rece toolkji, ka 
rząc jedynie 

batamI. 
Nie wykorzeniły one jednak zfoc'lro nato 

~ Qtwockie~. Sp,r7.'YIkny'l sieWlI'eszcie 
ohf.opom i z,l.odz&eiaszkaprzez,nali. 

Roz.począl tułaczkę PO świede. nie za
gTzewai&c nilg"d-zi,e ' miejsca rw ob~wie 

schwytaruia. Mimo to w.pa{lal rueiednoikirof 
,oj·e. 

Osfa-lnfo za d:okonanie kradzieży sm
wat przed sadem ookoju w F'rzasnyszn. 
Skazano gO na 

trzy miesiące wiezienia. 
Ndezado\"olony z wyroku. upalrzyl od 

PiQ\J,·'[,ed.nja chwilę i -czmydll1ąf do Łodzi. 
Zdawało mu !Się. że zatarr~ za sobą wszel 

Id ślaD. Z catvm spoko.iem wałesa! silę P'O u 
lic.a'ch i okoLl'czny.ch ~Nioskach, po,pel<nia:jąc 

w~le drobnych kradZieży. 
Nocy oneg-dajs~j IPrzechodzil wcą 

Bruzińską,trdy napotkal patrol Dolicyj;ny 
Policji wva;al się Bronek mocno pod ej 

rz.anym. Zatrzymano g-o wiec i odprowa 
dwno do komisarjatu. g-dzie niebawem WY 

szły na iaw 
grzeszki Otwockiego. 

Złodzieja przeslmo do mdeisca prze
stępstwa, ti. do BrZJalSnvsza.. 

Kiedyś bogałY9 dziś biedny padł na ulicy 
z wycieflczenia i głodu. 

(x) 21-1e'tnt KuJmien (Aajko'WSki s Dnie całe u.ptvwa.ty mu na 'tych zaj(} ... 
bo-gatego kmieCia stal się nagle nę.dza.- claclt. Nocowal biedak 'fi 
rzem. domu noclegowym 

Dt."Żą gospodarkę od~iedziczooą po Pl"ZY'" uJiiCy Cmentarnej 10, g<l-:ci.e uwa-
rodzicach tano go za stalego lokatora. 

- zagamQk) starsze ~o, Zawsze cichy. spokOjny, cierplial wie-
on zaś na.imtodszy i uważany za niespeł- le od towarzyszy snu, ludzi bez sumie
na rozumu, pozostał bez ni'Czego, prze- n'ia, ci u!p{)ślooxonego na umyśle 
śladowany przez wrogo usposobionych chlopa, bili, sz'tltTchałi i okradaJi na ka-
doń braci żdyrn kroku. 

opuśclł rodzłnną włoske Nie wytrzymał dłużej Czajkowski 
i w połatanej llichej odzicly l)OSZedł w pewnej nocy 
świat. opuśdt ~o 

Latem w~ajmowa:ł się u zattlOfbn:ieJ.. aby 'Więcej nie "1TóctĆ. 
sz,Y'Ch k.mied WJóczyoł się głodny J)T2leZ d.ni kulka 1 

do robót " pOlu, 'Wr'eS'2'Cie padł z; oslabijmia.. Przeleżal tak 
jesIenią kopal po dworaoh ~.aXi, a D1l ełtod'll'fIm cahrte1iką ll'OC, dopiero 
zimą tułał si~ w mfasteczkaclt, tyjąc Ja- nad nmem 
ko tako. ZIluwaźJ'łi gu przechodnie. 

Tę zimę spędzaf 'Czajkowski w Łodz.i Zawiadomione pogotowie odwiozło 
Nosi l pakunki podróżnym z; dworca ko- tzajkowski~ w stanie osłabionym do 
lejowe~ ł te'bral. szptt'8.ła. 

chowywalam i co m6wilam, o tern nie 
miałam najmniejszego pojęcia. Na ścia
nie naprzeciw wisiało duże lustro i jedy
nie pamiętam, że cały czas patrzyłam 
jak zaczarowana na moje odbicie; zanie
dbaną su.knię i rozwichrzone włosy. Ach 
co jabym była dala w tej chwili za suk
nię, którą zrzuciłam z siebie i włosy ucze 
sane chociażby i przez Celestynę l 

Musiałam się zdobyć na olbrzymi wy 
sitek woli, aby nie zacząć płakać, gdy so 
bie 'uprzytomniłam, jaką elegancką mo
głam być, a jak w rzeczywistości wy
glądałam. 

Niedługo potem wszedł ojciec, a za
raz za nim słuiąca, która zameldowała, 
że obiad podany. Lowen podał mi swe 
ramię, co mię jeszcze bardziej skonfun
dowalo. Ten maly kawałeczek drogi z 
salonu do jadalni wydał mi się daleką wę 
drówką. Nie pamiętam, co podano do 
stołu, przypominam sobie jedynie, że by 
łam na tyle niezręczną iż wylałam wino 
na ubranie pana Lowena. Wówczas po 
raz pierwszy podniosłam swe oczy i 
spojrzałam na niego ... 

On spoglądał na mnie z miną nawpół 
wesołą i nawpół zakłopotaną .• Ogarnęła 
mię nagle dziwna tęsknota: miałam ocho 
tę spytać go czy już zupełnie zapomniał 
o tej młodej dziewczynie, którą pocało
wal pamiętnej nocy, kiedy burza go przy 
gnala do domu ciotki Anny?, 

Wpiłam paznokcie w swe dłonie. Sły 
szafam, jak matka powiedziała kilka. 
stów usprawiedliwiających w mojem 
imieniu. Nie można się mnie dziwić) że 
jestem zdenerwowana, dodala, posyłając 
mu ,znaczące spojrzenie. Lowen poczer 
wienial, uśmiechnął się i zmienił temat 
rozmowy. 

Ach jakbym ja chciała wyglądać pięk 
nie i pociągająco l Dla niego l Zapomnia
lam o tern zupełnie, że był to ten męż
czyzna, z którym miałam się połączyć 

węzłem małżeńskim; aby odziedziczyć 
majątek ciotki Anny. Pamiętałam teraz 
tylko, że obraz jego żyt w mojej duszy 
w ciągu sześciu długich lat! 

Nareszcie obiad się skończył i obie 
z matką \vrócilyśmy do salonu. MYśla
lam, że będzie mi robiła wyrzuty z po
wodu mojej niezręczności; ona usiadła w 
jednym z foteli i rzekła: 

- Powinnaś była jednak ubrać tę suk 
nię, którą ci posłaram na górę! 

- Ach tak, mamusiu, gdybym jn. tyl
ko miała na sobie! -- krzyczało moje 
serce. 

- On naprawdę jest o wiele młodszy 
i przystojniejszy, aniżeli przypuszcza
tam, - ciągnęła dalej. - Imię jego także 
mi się podoba: Olaf. 

- Olaf, powtórzylam 'machinalnie. 
Wpadło mi na myśl, czy i on intere

sował się mojem imieniem. 

Wojna dorotkarsko -sz~ 
ferska. 

Konkurencja benzyn, z OVJsetn • 

Icek Bronsztajn, 
właściciel ełegauckieJ doroż!d 

zaprzężonej w niezbyt dobrego koma, 
zamieszkały przy ulicy Dworskiej 13, 
nie mógł znieść konkurencji taxisów. 
Krew w nim się burzyla 

na· widok aut 
oczel~ujących przy dworcu KU1;:jow..ym 
Łódź-Kaliska. Stronił od szcr:·:;r6w, a 
gdy koledzy jego wdawali się 'l, nimi w 
pogawędkę Jcek 

zaciskał pięście 
gotów grzmocić wszystkich. 

W dniu wczorajszym nienawiść Icka 
do szoferów doszla do zenitu. 

Siedział na koźle przed dworcem 0-
czekując pasażera, gdy wtem 

zajechała taksówka 
i stanęła mu przed samym nosem. 

Bronsztajn jaJ przeklinać i potrząsa.ć 
batęm, chcąc zmusić szofera do odjazdu, 
lecz ten zbył wymysly dryndziarza 

pogardliwym uśmiechem. 
Nie wytrzymał tego Icek. Zeskoczył 

z kozła i ruszył do ataku. 
Machnął pięścią wybijając w aucie 

szybę i dalejże okładać batem szofera. 
Nie w ciemię bity szofer odwzajem

niał się z nadkladką nawet dorożka
rzowi. 

Bitwę 

przerwał posterunkowy; 
rozdzielił walczących i spisał im odpo
wiedni protokół. 

12-TA LOTER.JA PANSTWO-WA.. 
V-TA KLASA. 

Siedemnasty dzień cłągniesi:l. 

Gt6wnlejsze WY'grane. 

Zł. 150.000 Nr. 1163l. 
Zł. 5.000 Nr.: 43586, 53459. 
Zł. 2.000 Nr.: 4222, 8444, 59803. 
Zł. 1.000 Nr.: 13323, 19304. 
Zł. 606 Nr.: 14682, 20122, 21037, 

4077il, 42631, 63698, 64515. 
Zł. 500 Nr.: 1404, 4 83, 9835, 12139, 

18506, 21532, 26258, 30038, 37680, 41345. 
43714, 54090, 62067, 63819, 64866. 

Zł. 4.00 Nr.: 2S·O. 1298, 7820, 7896, lZ6~2 
12f':J2. J46~W. 15050, ~5797. 17826, 18143, 
2135R, 21903. 22376, 22411, 22813, 22S48. 
24328, 250.55, 26&5,3, 218394, 4i623, 29233, 
32479, 34359, 34670, 35351, 3"'1775, 3~S, 
42551, 44951, 45761, 46084., 46619, 47091, 
47227, 47487, 48273, 48541, 53687, 54W7, 
5764!8, 57775. 57876, 61273. 63314. 

Pan Lowen, ojciec i Janek nadeszli po 
chwili do salonu i przyłączyli się do nas. 
Janek usiadl przy pianinie matka i oj
ciec zaś zaczęli sobie coś opowiadać, tak, 
że ja nagle znalazłam się sama w towa
rzystwie Lowena. 

- Jestem pewien, że widziałem pa4 

nią kiedyś dawniej, - odezwał się bez 
przygotowania. Vo.! jego głosie dawało 
się wyczuć zdencrwowanie i nie patrzy: 
na mnie, gdy to mówił. Ja próbowałam 
się zaśmiać i potrząsnęłam przecząco 

głową. 
- Zdaje mi się, że pan się myli, -

odparłam, - mieszkałam bowiem w cią 

gu sześciu lat na wsi. 
- Ja zaś od pięciu lat bylem zagra~ 

nicą. 

Pote~ zamilkł i oczy jego zaczęły 
błądzlć gdzieś w oddali. Musiałam się 
weń intensywnie wpatrywać, albowiem 
nagle odwrócił głowę i nasze oczy się 
spotkały. Nie powiedzieliśmy ani slo
wa; po chwili nachyHt się ku mnie i po
wtórzył: 

- Jestem pewien, że kiedyś dawniej 
panią widziałem. Właśnie teraz, gdy pa· 
ni tak spojrzała na mnie._ 

Przerwał nagle. 
·(d. c. n-l 



W labiryncie życia łódzkiego. • 
---X'--.--

Zaczęło się o likI II row. •• 
I poszło dalej normalnym w takich razach trybem ••• 

(Autentyczna historja). 

Było 'fe w OleriW'Szvm roru wojny, w! 11 
stQoadzie 1914 ... 

OSIEMNASTOLETNIA JANKA. 
W tym oomie-fnvm oU(jS.i-e bohalerka 

ooniższei .. ,żywcem" z lalbll':Y'I1tu życia tódz 
kiego wyłoWclooej historii'. Janka Skos ... , 
mia·la lat 18 i wiodła w .gronie licznych ró 
wi-eśnic idyllICzny żyWot na lond-e swej ro 
dzinv. Ojicie.c jej byt dobrze USVhlO'Wanym, 
POważanvm przez chlebodawców. maj~ 
str,em fabrycznym i niczego ni-e brakło, mlo 
dei. urodziwej i wesołei Jance ood dachem 
rOOzic6w 'PrZV ul. Przędza·łnianeJ. 

.. NAlYW AM SIĘ f'ELII(S OLUECK"_ 

Idvllczne życie onej bohałerki nie :aną
ci'tobv się pewnie a-t do czasu norma:lnego 
jej zam~a. gdyhv nie - dT(1)na na
'POZór okO'licZiI1O'śĆ: P'O<iczas bombardowa
nia miasta m-zez Ni,emc6w Ja,nlka. zna,jdu
.iac się Detwrnes.ro burzHwego ])rz.edwieczo
ru ,na ulicy Zielone'i. zaskoc2X>Da została 
orzez oadający w DObliżu sZTaoncl niemiec 
ki. Drżąc, Jak liść osiki. schrO'niła sie we 
sDÓł z licznymi oasantami. do bramy i 
tu - nawiazał z ma. wynikajaca z O'kolicz 
liO'ści rozmowe oowien przystO'jny sźykOW 
nv młodzian ••• 

- Nazywam się Feliks Glueck'. .. -
l)rz.edstawil s i ę już 'DO ki'Lku mi,nutach ... 

PAR PORCE I WBREW RODZICOM. 
FeliklS Gl. był to młody człowiek hez 

określonego. zajęcia i POzY'Cii życiowej. a 
jednak - z zrubo WVl>Chanym lJortf.elem
Miesz'kal w Savoy'u i prowad~H żYci.e na 
der wyStawne. 

J stało się to.. co w 'takich razach pom'ie 
dzy dwo.jog;iem młodych łudzi zWYkle się 

sta,le ... Z ta fV'lko w tym wypadku różnicą 
że tu 'POszto wszystko w nader szybkiem 
't'emoie: w niespełna tydzień - Ni'emcy 
nie zdażYli . szcze wikro-czvć do miasta -
zakochana (tak!), a nadomiar ee:zaItowana 
.lanka zdążyła. za namowa Feliksa. poróż 
nić sie z rodzina 1. .. nie wrócić więcei do 
dO'mu ... Zamieszkała wesPÓł 7. ukochanym 
w numerze hotelowym. 

Feliks 1l!przyjemnla·l WybrlłillCe swei ży 
cie kawiorami. likierami. nadwybredlli-ejsze 
mi <j.elikatesa:md. 

.. NASI UCIEKAJA - NIEMCÓW TYLKO 
PATRZEC .... 

Krótki byt ws.tęp do idylli. ale krótkie 
t.eż jej trwanie. vV niespełna tydzień. tj. w 
poczatku grudnia. wrócił P. Feliks z mia
sta z groboi\\rym wyra.zem twarzy i na tkli 
we p\"tanie Janki mruknał wściektv i zalęk 
nioov zarazem: 

- .. Nasi" uc.ieka1a ... Niemców tylkO' co 
patrzeć ... 

- Więc cóż? - spyłala znowu Janka. 
- Jaldo CÓIŻ?! · Gtupia jesteś!.. Jak "na 

si" wvida. to pytanie. z czego ja żyĆ będę 
- jeśli wog-61e NiernICY po-zostawia mnie 
przy życiu ... 

I Janka dowiedziała sie orzv okazU tej 
rozmowy. że Feliks właściwie iest' ..... tal
nYm a2entem" Dny rosYiskiei żandarmerii 
DOłowej. 

ZMIANA DEKORACJI. 

W trzv dni pÓźniej wkroczył do Łodzi 
niemiecki okUDant. SkońcZYła sic dla P. Fe 
liksa mO'żność traktowania kochanki swej 
kawiO'rami i likierami. w02ółe chetnie po
zbYłbY sieiei teraz, bowiem zaiety był sa 
mym sobą. . 

\ 

Janka. najpi,erw zdumiona. noTem wy-
stratS·wna coraz bruralni-eiszem traktowa
niem - podda:la się jednak sto.,Dniowo 10-

sow'i' swemu, ohodat oowou mrodzJetrlec 
'traktować ją. za'czal. · jak swa ul.ewolnicę ... 

Sam ooradztł sobie jakoś, wstąpiwszy 
znów z kolei na służbe niemiecka.. Wpra
wiwsZY sle raz w rzem10skJ szołcłGwskie. 
z orawdziWYlll zaoałem oełnlł teraz role 
,.tatnelZo ruzetlta" Drzy •• PO'lizei.o:raesidium" 

JAK BRUDNA RĘI(A WICZKĘ ••• 
Przyszedł rok 1918. Niemcy poucie

kali a wraz z nimi znikł też z powIerz
chni l.odzi ich "tajny agent". 

A Janka? Janka została w Łodzi._ 
Szlachetny jej opiekun odrzucił ją, jak 
się odrzuca brudną rękawiczkę._ 

Cóż dziwnego, że zdeprawowana 
przez kochanka swego, pobawiona domu 
rodzicielskiegO', wykolejona młoda dziew 
czyna znalazła się z biegiem czasu na li
ście policyjnej "tych" kobiet? 

TYMCZASOWY EPILOG. 
Szereg lat minął od tego czasu. 
W ubiegły pon1edziałek Janka - krę

cąc się po ulicy Traugutta - zajrzała w 
oczy jednemu z przechodniów, panu w 
eleganckiem palcie, o eleganckiej po
wierzchowności. 

Pan ten, przedstawiakcy się na pierw 
szy rzut oka Jako zamożny, dobrze USy
tuowany, w sile wieku obywatel, spa}.. 

nat r3wnlet oCl nIechcenia ... &Czy 0b
serwuJąceJ go nagle błyszczącem okiem 
prostytutki I - zadrl;.'d_ 

Oboje poznali się ... . Pan Petłks Ol., 
były .,ochranłk" moskiewski l szpicel 
niemiecki, który dorobU się był w Niem 
czech dużej fortuny, a ponadtO' oterlłł się 
bogato również, już od kilku miesięcy 
mieszka znów w Łodzi. Los zrządził, te 
spO'tkał sIę teraz z Janką Skros ... , nie je 
dyną. prawdopodobnie ofiarą. swej rozwią. 
złej mlodości._ Przez chwilę patrzyli 50 

bie twarz w twarz. nagle - kobieta rzu
ciła się z 'wyciągniętemł palcami ku męt 
czYźnie... Nim pan P. OL zdąży! się spo 
strzec, iuż zdeterminowana, rozwście
czona kobieta zdążyła go podrapać I po
bić tak, że krew pO'płynęła z wygolo
nych pulchnych poUczków eleganckiego 
pana... , 

Przechodnie położyli kres scenie, pan 
feliks Ol. uciekł co tchu, zasłaniając s0-

bie twarz chustką i nie szukając żadnej 
zgoła interw encji policyjnej ... 

Narazie historja tak się kończy. Czy 
właściwy epilog jej nie będzie mial miej
sca dopiero przy najbliższem - wcze
śniejszem czy późniejszem - PO'nownem 
zetknięciu się eleganckiego p. Gl. z mści
wą jegO' ofiarą? Jest to mocno prawdo-
podobne... (faun). 

Źle jest! 

. \ 

~ --- / .~ 

Rzezimieszek: - Antek, teś si~ podobno wczoraj fest obłowił. Co 
było w kasie kupca? . 

Antek: - 10 zaprotestowanych weksli i pięć wezwań rejentalnych. 
ER 

Pod Z akiem postu. 
W~zyta LI łódzkiej śledziarki. 

- Bledziarka, jestem za śledziarek, 
nie bele kto, famielja targowa. Moja 
matka jeszcze za Moskala tu na tym sa
mym placu śledzie sprzedawała. Szmal
cówki po cztery grosze, uliki po sześć, 
a za dziesięć to już miałeś pocztowego 
śledzia. jak od kupca z rogu. Choć palce 
lizać. . 

Potem, Jak się te Swaby psiajuchy 
wnęciły, to już matce pomagałam niezgo 
rzej, ale mały profit był, bo i śledzie szły 
na kartki. Trochę się trzeba było za in
ny handel wziąć. ale nie szło. Wiadomo 
swój do swego ciągnie. SIedziarka do 
śledzia, a śledź do śledziarki. 

Spróbój pan taką babę, co z maslem, 
albo z serkami wystaje, przy tej beczce 
postawić. Póki ślezie PO'd wierzchem, ga 
lancie jej pÓjdzie, ale niechno sięgać zacz 
nie do pól beczki, już po babie. Utytła się 
to. upecka w śledziowym sosie, jak niebo 
skie stworzenie. Bo do wszystkiego 
trzeba dryg mieć i do tańca i dO' różaClca 
i do grata i do śledzia. . 

A to przecież niebylejaka rybka jest, 
sprawiedliwie mówię. Można go z ce
bulka i z octem zamarynowawszy faso
wać i ze śmietaną i w musztardowym so
sie, a pod wódeczkę zawsz dobry funda
mencik Żebym tak zdrowa była! Co? , k~ ... ~Wk!S!łDl.ffiW •• ':# •• _'Wł*ift.lw.::5i'R!5'!' '·łIM'M.(Sff'j8IftVit!~_._r==TN_I_ 

Czytajcie "Kurjer Łódzki" 

ftielomowite Dolowanie. 
Dzialo się POd Łodzią R«u PaińskiegQ 

Iysi ąoe dziewięćset dwudziestego ISowstegO, 
w: miesiącu Lutym. 

O pÓźnym zmierzclm slol!telro i mgEsłe 
g'O dnia l11to'Welto s!edzta:r sobie ziemia't1in 
1>. C. przy cieptvm oi,ecu ,i 'WS~chiwa:1 się 
w świst sz.aleją'CeJ wichury. Na.g-le st>O'k6j 
~iski~o dwO'ru przerwało rwattowne 

lomotanl.e do drzwi w.chodowvdt. Otwo 
nono - w,padta pootać okrTta błotem i rl 
na. w ubraniu w nieładzie. 'Z ozna-kam! 
wze.rażenJ.a na I>Ob!~l:ateJ twM'Z'Y. 
~ Na mość Bask, suLedzie. ratujct.e\ 

Bandyd,! 
P. C .. będ·ą.c ctłowiekiem SlJoko.tnym. o 

mooovoh nerwach, nie pyta:l. Jak i -00. tyUm 
chrwvciil słuchawkę łelefonioczr:Ja i zawiado 
mił ·.na.Jbliższ:.v posterunek oolid. Potell' 
dopiero iwrócit się do za'btoconesro ocield 
ni·era. dakota którego na DOdtooze w mię 
dzvczasie ;pitwor:zyb się duża kałuża brud 
nei. gliniastej wody. Obejrz,a·: sie L. zdu
mi,al: sltal iprZled rum w ni ·ezwy~tym kostiu 
mie bliski jeg-o sasiad 1). z.! 

- Co się staJo? Jak: s~sjad wv:gl~ r 
- Proszę sobie wyobrazić: śoi;g"'.t:lc 

mnie na sws1e DT7Je'Z dmt:szi c:t.:aIS a1t~ ' 001 
lata:rn.i. Od", mnie mm~lL M!lo stanęło i u
S>tysz.alem gros: . .Nareszcie ao tnam'Y"'! 
WyskoczvWm ~ęc z ,powozu i nobieJrrem 
1)rzez l>Ole. NapastnlcY za nma. SwWeą ~ 
fiektmam-i. Coraz bMeJ i bUżeJ słvs~ łcll 
kroki - już mnie doganł&Ją. 10amąlem w: 
bruzdę. Podsteu> się uda.t: wzebie:dt nade 
mna. Cbytk:lem wzedolStarem ste ci.<J\'tatd 'l 

jestem. 
- Dzi~ s.prawa: ba!ndYd WI teJ o.k.D' 

Cy? Nieorawdooodobne. 
Nadbi~ł:a. w tym czasfe ł\IO.łllOC J)OlI

cji: znalez.iono oowóz.. Mołą.ey Ba SZOS;Ie l 
sta'n2'feta. Ody po!:icia zaczeła orzeU'ząsać 
zarośla. między hiednym Z. a )ego stangre 
tern wvwią,w się następujący dWo2': 

- Uciekli? 
-Ano! 
- Nic Ci nie Z'Tobn,? 
o- Co mieli zrobić? 
- Jakto? 
- Przecież to byt pan z K. i szukał pa" 

na! 
P. Z. lP. C. swjneli 'Po sobie j, W1rDuch. 

ne-li homerycznym śmiecl1em; D. Z. mou 
trochę cytrynOWO i więcej dla MZV7JW()iw 

ści. . 
S!}I"<ł'Wa 5ie rycMo wYjaśniła. P. X miał. 

zat.arg hoo.orowy z P. Y. iooprosil na se
kundanta p. Ch. z K. Na dru2le1!:o Uipatr.zo 
no P. Z. Niestety P. Z. ,nie bylD w majątku. 
Za'czę.to . szukać po catej okolicy wszeEci,e 
mi środkami komunikalC'Vinemi. Polowanit 
skończyło się. jak POwyżei. w lSiPQsób" 
przyznajmy, dość niezv,,'Yk!y ku uciesze 
i zabawJ'e bardzo li-cznych znajomych. 
_Wa:MiM&"i._WiiiiiEi\Sd 

Nadziała się na widły I 
tUeszczęśliwa zmarła wokrop" 

nych flnęczarniach. , 

Zamf.e,gzka'la w Mirowi-e ood Łodzia Ma 
rianna Knm)IJ. la t 25. podczas oracv spad 
la z wozu WYl~oko natadowane,g'o sro.1).1~ 
na1:,rafia.iac na 'wystaj ące widły żelazne, kM 
re wbity się j.ei g:!eboko w brzuch. 

Wi.i<\'ca się z bólu kohi;ete. 00 w'ielkb 
Uipivwi,e krwi o,d\vi-ezi()ino do szpitala gdzJ~ 
jedn.ak. pommO' pomocy leka,rskiei: wkrótce 
zmarła w okropnych męcz~ 



SPORT. 

rta mistrzem Polski na rok 1925-ty. 
(CS). Wobec feg-o, t.e Wydz.ia't Gier i 

Dyscypliny Polskicg-o Związ-ku Piłki No~ 
&ej uznał kilku graczy Pog-oni lwowskiej 
_ DWodowców zarząd PZPN. w myśl 
~w zweryfikowal za,wodv o mi
ałnostwo Polski .na rok 1925 J)O 0:3 i 2 

o-kt. dla w:teciwnlk6w Po~oni w f:nalo
WYCn rozgrywkach mistrzowskich. Tym 
sposobem Warta. jak .o mająca na:rwięksUl, 
ilQść punktów po POiro'ni. rosta~a o2'lOUYJ
na m:iJstrl.em Polski na Tok 1925. 

t6df ujrzy mistrza Polski w. piłce nożnej. 
Warta (Poznań) rozegra zawody z Ł. K. s. 

'Jat sie dowiadujemy mils'trz Łod~ ŁKS 
~ do pOt'()Zumienia z Wacta DOZDań
.... obecaY1I1 mistrzem Polski w cetn D
~ zawodów orz:\'iacielskich w Lo 
ctd. które odbedą sie zaraz DO świetach 
WIelkanocnych. 

Ruchliwa :sekcja Piłki Nożnej ŁKS ro
bi przY2'otoW8.1"lia w celu urozmaicenia pro 
~amu felOroc~o l zaan~żowanie jut 
na pocza,tku sezonu mistrza Polski sP<ltka 
się zapewne z o~ólnem uznaniem zwolen
ników pitki nowe! 

T g r y S C I .a. S I ł a. 
{C-S). W niedzielę, dnia 28 b. m. o g-o

kinie 11 rano na boisku przy ulicy Wod
_hvCJ.tkafą się w zawodach towarzyskich 

pi~rwsze drużyny Turystów i Siłv. Me
czemP'OW'yższym kluby te otwieraja swój 
sez.on piIkankL 

a: Z. L. A. przed kongresem Hadze. 
. tc-s). w; fiadze w dnia,eh 5 - 8 lSie'rp

da T. b. odlbędzie się międzynarodowy kon 
~ le:kkoatk"tyczny, organizowany przez 
MAA. Jednocz.eśni e holenderski ZLA. ob-

chodz.ić będz.ie 25-letni jubileusz. OstatlJ1io 
PZLA. otrzymał zaprosz·enie wziecia udUia 
lu ,,, powyższej uroczystości. 

. S. ' lA·· Ł. K. • B. 
zawodach tych wystąpi eyll I Czeif1. er. 

l'.l.icIac t>rZekQnać sympatvtów ŁKS-lI 
D 'WIlrlOjd d.utet łłoścL piłka.rzy lJ)ierwsz,cj 
~y., 'W Ilłedziele. 28 b. m. odbędzie 
sto tJr6ba Sit dwóch sitnych zespolów mi
dna Ilasze$ro. 

z.av.'Ody za·pOwiadają. się bardw cieka
e. ze wz.cledu na udziat najle.pszych pi~ 

Drsv ŁKS wru I: Cylłem i trenerem C:reIs ....... 

Rzadko który klub w Polsce może 1)0-

sZczYdć sle taka łloścla oierwszorzednvch 
piłkarzy. JaJdmł dY'SDODUic obecn1e LKS. a 
naHet>Szym łc1fo do'WOdern fest fakt. 1'Ż na 
każda DOzvcJe jest 2 i 3 rÓwROrT.ednych 
,;:raczy. 

Emocjonujące le 7.awodv odbeda się w 
pa·r:ku ŁKS-u o tOOz. 3 PO DOl. 

Walne Zgromadzenie PZ rt. 
z Lodzl wyjeżdża dw6ch prezes6w. 

lJaJ( wiemy łut w dniach Z1 i' 28 b. m. od 
bed-zie sie Walne Z~romadzeni\e PZPN w 
I(nlkowue. na kt6rem będa. ooruszane za
~ olenvszorzednefro znaczenia. 
Jat: orzeołesJenłe sleddby PZPN. DtOfesio 
.... łW'owskI I t. d. 

.lako dełe$!:ad LOZPN ~ie!dżałą do 
KrakOWa 00.: kot. Zabłocki. t>reZes LOI 
PN t KOO!OOka. prezes LKS. 

\V tym samym czasie .odbywać się be 
dzi-e Walne Zg:romadzenie Zw. Zwi!ązkóWi 
Spoorto~·ych w Warszawie . 

Wprost nieprawdopodobne. 

h a m s s k o c z y I 70 III t r. 
Na skoczni w Odnesshanze mistrz O

limpijski TIw:Un Thams skoczył w konkur 
• 7() mbr. pned Stroemsadem. który osia. 

gnaJ 69.5 mt.!!! Poza konkursem Rund ()
sią.g-nąl 70.5 mtr. 

ICLA.SYPłKACJA SWIATOWYCH MISTRZOSTW LV"WIARSKlCH. 

rw oSfaliC\..."Znej k1asyfikacii misbrws
twa świata w tyiŻwiarstwie na rok 1926 
.w.erwue miejsce zajął mlody łyżwiarz nor 
~słG.' BaUang.rud (7 pkt.) przed Larsenem 

(13 pklt.), Eveofsonem <17 pkrt.) i Moenem 
(17 plrt..) Zawodnicy sow iec.cy i fińscy nie 
brali udziału. 

~l[le~óły tournee ~ol~ki[h ho[key'i~tów w ~lwe[ii i niemm[h. 
z graczy naszych furorę zrobił Adamowsklll 

iWarszaw~. 25 . . 2. (C-S) - W dniu wczo 
I'2iszYtn POwróc1fa do kJr~ju .polska druży 
na hockewwa .po rozeR'raniu 
plecłu meczv w Szwecii i w Niemczech. 

Jeden z. uczes-tników wycieczki (klerow 
nik ekspedycJi p. Semadenj) udZ/ielit aiencii 
.. Centros'POrt" kilka ciekawvoh sz.cz~ó
lów 

o IUze Polaków. 
rw Szwc,c.ili iUiŻ na pierwszym meczu Po 

1acv zdoh:v'li iSObie sympatie publiczności 
przez nJesPOdziewanie dobrą $ITe technkl 
tlą. w k tórej 'P!fzewyższali nawet g-ospoda 
rzy. W og-ó!,e Szwedzi celują, w szybkoŚCi , 
mmbi'l1 acii. uto 

brak im strzałów i techniki. 
Grają oni zllpel·nie 1nnym stylem niż PO 

lostat,c pafls'Łwa europeIskie. NaiIepsbe k!n 
by to DIiirg'ardon (mistrz Szw,ecji.). Wcster 
raos i S6rderi6rjO. R.eprezentacyjna druży
na szwedzka ISkłada się z ~aczv kilku kIu 
~ów i jest niemal o klasę lepsza od zespo
łów klubowv'Ch. W pd.erwszvm meczu (A. 
Z. S. - Djiirllraorden 3 : 3) Polacy prowadzi 
lido 

ostatniej minuty 3 : 2. 
W meczu Polska-Szwecja orz,eci;wni 

CY' nasi lepiej wvtrzymaii tempo i rozstrzy 
g-nęltr mecz w osŁatniah minutach $ITy (4 
bramki). Mecz ren wyg-rala Szweda 6: 1. 
Trzeci mecz w Szwecji (AZS - Sorder'w
rjo O : 1) 

był na5ładniejszY. 
mimo m.a'1'nvdl warunków tereno<wvch i ~a 
pada,jącvch ciemności. Druż'V1!1.a: S5roerto-
1'j5 jest wł,aściwrle nai.1epszą w kraju i wy
nik O : 1 jest d'la nas barow zaJSzczyt.ny. 
Publiczności mzvchod7-i w Szwecj,i na hoc 
koev ruewiele. g-dy-t wickszem zaJinreresowa 
niem cieszy się t. zw. "bandy". Pierwszy 
mecz w Niemcze,ch (AZS - Charl{)tten
bundprzvni.ó s.f 

na.iwlekszy sulices 
w postaci w vni1ku 7 :1. Pola,cv przeważali 
zupełnie, a przecież Charlott.enburg- jest 
nai.Iepszym klubem. w którym $ITaia. Niem
cy. W ootatnim meczu (Berlin - Warsza
wa 6 : 1) ze stronv przec.iwn'ej wvstąpit 
Berliner SC. w skład któreR:o wchodzą 
trzej Szw.edz.ii. jeden Du6czyk. 1eCęn Szwai 

_.. .......... ~ 

~~_ _ _____________________________ .:~~.~f~ 

Zycie ekonomi(;?ne. 
------_.~,~".,,-

Emeryci a podatki. 
Jak nas Informuia władze uodatkowe 

emeryci Żyjący wylącznie z emervtur .pań
stwowvch ! miejskich nie praca podatku 
dochodo\Yeg-o. anj; też podatków mj.ejskicl:l 

Jak na przv]dad POdał.ef tXf łc&!J l l Q. -
Natomiast emeryc·j I)tJWatni płaca te same 
DOdatki co da'WtlIej i. tadnY'Ch zmian. W! pl'u ' 
nośct na rok 1926 ntema. (m) 

[hał~pnlcy łódzcy I fundusz bezrobodl. 
Wobec ciężki-ei sytuacJI, chalu:pnikÓw 

lódzkich. zwrócil się centralny zWil.az.ek rze 
mieśluików do ~arządu Obwodoweiro Fun
duszu Bez,robocia w LSpraw1c wstrzyma'nia 
cR'zekocjj składek na rzecz wsPOmnlan.e~ 
funduszu, o lle chałupnicy wykaża si.ę za
świadczeniem o bezrobociu. . 

Zarzad Funduszu BeZ'rObocia wYr~l 
~ode na To:tt.otenie na ·tnv I:lltv snm na-

łeŻTIyc.h, ałbo~ Je&l to naJdalei idące 11-
stęps,two. na które usfawa pozwała. Jedrlo
cze~nie oświadczono. te <Xi 2S o.roc. za1e
dych sum ahsłJ"1tować rue mou. Wresz
cie zg-odzono się na to. abY' brać ood uwa
g-ę zaświadczenia centralif1eltO zwia:zku ue 
m1eślni'k.ów. a wydawaneoosz,czeg-ólnyrn 
chaluPnikom. (m) 

Wystawa spotywczo-higieniczna w Warszawie. 
Jak jut podawaliśmy, na terenie '"WieI 

kiej Łohzowinnkr' w Warszawie od 18 
kwi.et!r1ia do 3 maja T. b. odbędzie się pier
wsza po wojnie prZ'Cz SP. "Wystawy Pol
skie", org-anizo\vana Wystawa SpożyW
czo - lii gi e niczna. 

Inicjatywa organizalor6w. mająca na 
celu u'Ś'Wiadomien i e s ~erokiego ogółu o 
TI<\.szej Zd O!(lOŚci wytwórczej i samowy
starczal no ści, z pomin ię c iem importu. ma 
poważn~ Zina-:ren ie propag-undowe i 'Ogól
no-spo ?cczne. 

To też czynniki miarodajne odniosly 
si ę do zamierzeń Sp. "Wystawy Polskie" 
nader życzliwie. 

!Protektorat obJ::t7 p. min isfer Przemy
s1u i Handln Osiecki. calei zaś imprezie 
patronuje Polskie Zjednoczenie Gosoodar
cze. 

Wystawa ma objąć w m1aTe mom~cl 
cak>ksztatf kratowej wYfwóroZQśct Sl),O
żY'W~ej, przy zasrosowooht n:ajnows~b 
z.<J.obYICzy technIki htgieny. 

Wystawcom 'będą przyznane oozna
czenia, zadeklarowane przez Min. Przem. 
I Handlu, M1n. Rolnictwa f D(k Paftstiw., 
oraz Komitet Wystawy, kt6r,egu prezy
djU111 stanowią: M. Turski (prezes). Int. 
J. Kączkowski, Inż. Wf. Phtfański, A. S1-
beneichen. li. Drozdowski, \V. Rudnicki, 
Dr. St. Tarczyński. 

Biuro organ:zacyjne mieści s,ię przy ul. 
Jasnej 17. w Warszawie, przedstawicie· 
lem na Łódź jest p. Wacław Drozoowski 
ul. Piotrkowska 99 ,tel. 6-02. . , 

Sie da zboźowa pod znakiem braku gotówki. 
Warszawa, 25 II. W dzisiejszych pry 

watnych tran za kejach zbotowych dało 
się zauwa~yć lekkie osIahienie tendenCji. 
Kupowano naogól . chętniej i więcej, to
waru zaofiarowanego było stosunkowo 
auto. Jęczmienia l owsa bylo na rynku 
~, pszenicy ł tyta mniej. Ceny psze
nicy wskntek większych zakupów ksztal 
towaly się zwyżkowo, choć panowalo 
przekonanie, lt ceny osłabną po świę
tach. Ceny otrąb wskutek dużego zapo 
trzebowania (na pas~) wzmocniły się 

dość znacznie. Brak gotówki dawał sie 
nadal we znaki wpływając ogromnie ha
JJ1ująco na zawieranie tranzakcji. Noto
wano za 100 kg fr. st. zaJad. (w nawia
sach fr. wag. Warszawa) tyto pełn. wag1 
21.75 u. (24), pszenica 42 u .. owies 22 ł 
pół - 23 ł pół zł., jęczmie~ na kaszę prze ' 
mialową 19 - 20 zlo, jęczmień browaro
wy zależnie od gat. i koloru 21 i pół - .' 
22 - 20 zl., otręby tytnie 14 (16) u., " 
pszenne 1 6 (18) zl., seradela 16 zł. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Notowanla dołego polskiego. 

Za 100 złotych: Berlln, wyplaty na 
Warszawę i Katowice 53.56 - 53.84, na 
Poznall 53.86 - 54.14, GdaI1sk 66.07 -
66.23, wypłaty na Warszawę 65.92 -
66.08, Wiedeń czeki 91.35 - 91.85, ban
knoty 91.25 - 92.00, Praga 460. Londyn 
za 1 funt szt. 37 złotych. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 

Londyn. N. Jork 4.86 1/4, ftolandja 
12.14, Prancja 133.10, Belgja 106.95, Wto 
chy 121, Niemcy 20.42 i pM, Szwajcaria 
25.26 i pół, Dania 18.71, Szwecja 18.15 i 
pól, Norwegja 22.65 i pól, Helsingfors 
193.12, Praga 164.18. 

Paryż. Londyn 123.88, N. Jork 27.27 i 
p6ł, Szwajcarja 527. 

Gdańsk. Notowania VI guldenach 
gdańskich: 100 marek Rzeszy 123.346 -
123.6 .. '54, 100 złotych polskich 66.07-
63.23, czek na Londyn 25.20 i pór, wypła
ty telegraf. na Berlin 123.293 - 123.607, 
na Warsza,ve 65.92 - 66.08. 

Zurycb. Paryż 19, Londn 25.27.7, N. 
'Jork 5.19.5, Berlin 123.7, Wiedeń 73.12, 
Budapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.19.7. Ten
dencja zwyżkowa. 

N. Jork. Giełda pieniężna. 
Londyn za 1 funt szterling6w 4.86 1/8. 

Za 100 jednostek monetarnych: 3.62 i pół, 
Paryż -, Berlin 23.80. 

car L. jeden Niemiec. Klub ten D{)ko-llał w 
roku bież ą.cvm Wiener EV. Slavie li Pa,fis 
Canadians. 1 w tym meczu 
drużYna oolslm nie wytrzymała tempa 

i stracHa cz.tcrv bramk: w os ta tnich minu
tach g-ry. PrzvIecie w Szwec ii bardzo ży
cziiwe. z\ytaszcza pr z,ez .kolon.ie polską. W 
Niemcze·ch g-o rli,w ic zaImow.ał sie Polaka
mi mie.~s()OWV Sokói. Z g-raczv 'Polskich 

fUfore zrobił Ad<>IDOwski. 
który okazu! 'Si ę jednym z najlepszych gra 
'czv kontyn entu. Poza nim wwóż,n,iliI się 
Tu.palski. RYbak i Cza.pHcki. 

BAWEŁNA. 

Liverpool. 24 II. Bawełna. ZamknI(' .. 
cie gietdy. Luty 9.99, marzec 9.96, kwie
cień 9.87, maj 9.88, czerwiec 9.83, lipiec 
9.79, sierpień 9.68, wrzesień 9.56, paź
dziernik 9049, listopad 9.41, grudzień 9.41, 
styczeń 9.41. 

Nowy Jork, 24 II. Dowóz bawelny do 
portów Atlańtyku i Golfu 19.000, we
wną trz kraju 11.000, wywóz do Anglji 
1.000. 

Loco 20.75. Targ terminowy: marzec' 
19.83 - 19.85, kwiecień 19.54, maj 19.25. 
lipiec 18.70, sierpień 18.31, wrzesień 18.10 
październik 17.99, grudzień 17.63, sty
czeń 17.58. 

Nowy Orlean, 24 II. Bawełna. Loco 
19.30, marzec 19.03, maj 18.63, lipiec 18.34 
październik 17.33, grudzień 17.31. 

Brema, 24 II. Notowania w guldenach 
r;dańskich 21.63 centów dolarowych za 
lbs. 

Z MIEJSKIEJ PRACOWNI KILIMKAR· 
SKlEJ. 

Wydział Oświaty i Kultury zawiadQ
mia, iż mieiska pracownia kilimkarska 
(ul. Zagajnikowa 34, g;nad1 szkoty po
wszechnej im. J. Pils'Udskiego) po,siada na 
sldadzie gotowe kilimy, kt6re m{)żna na
bywać po cenie od 4 do 40 zl. w z.ałei.no
ści od wielko~ci i ilości z.użytego mater' 
jału. 

Pra<:ownja jest czynna w dni powsze· 
doie od godz. 13.30 do 19.30. ReflektalH:i 
mogą obe,trzeć kilimy na miejscu. 



Str. I "ŁóDZkIE ECHO WIECZORNE"". 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
"" . ..:A.·,,· wy.Ława J~'-:;';""'''''~ 

malarstw, ~~. ~ 
rzetby ? 

1 1) fil 
i grafiki. fI).". 'I:t N 

Czytelnia ~~~~*.~~~I~. i audycje V'.:j ,,,~"J 
adofoniczne 

Park m. 
Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

odgodz. 

10 rano 

do 23 w. 

~itlZEUM MIE,ISKIE (PIotrkowska pt). DzIdy: 
emogranczno-btstoryc7ny t pt'ZYTo(Jr·:zy. 
(!)twart. ~od7.lennte od 10 do 14 , 16 (to. 19. 

\1IEJSKA OALERJA SZTUKI. Park Im SIenkie
wIcza. Wystawa malarstwa, rze~by r grafikI. 
Czytelnia I audYcJe radiofonIczne. otwarta 01 
I:odz. 10 rano. do Z3 wlecz. 

P()!~I\Ą Y. M. C. A. (pl' " ,ob C!O) C7.YtelnlA 
pIsm I biblJoteka cłwarb eOOzJermfe oa ~ _ T' , 
wle;:zM. -

TOWARZVSTWO "Wf1'!DZĄ-, ut Plołrfro'\ll'Ska 
Nr. 103. CzytelnJa "fsm ifostepl1a (fIa wszyst
kleił od codz. ! do " cotfzłennfe. 

ClYTI!LNł' TOW. PRlYJACtÓL fRANCJI (piotr 
kowsk. l()3) otwarta· eOOzfennłe od codz. es 
,y" " wlec?'. t wyfafklem ~w"tł , platk~w. 

BmLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
• do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
6 po południu.. 

Mlef!'I{1 '(t"t''''1atOv.f'~J ('.ę",iatOWY -
"Odrodz;on~ Polska". 

Poe%. przedstawled o godz. 15. 7. 9 wlceL 

Teatr MiejskI - "Ładna historia-o 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Pop(1)arny. ul,. O~rod()w~ Nr. 18 
"Za Oceanem 

Początek o ~dz. 8.15. 

TEATR MJEJS l. 
Dzi..ś. c.zwa.rtek, mx> raz 14-ty I sooo.ta wieczc.. 

rem. 1>0 raz l5-ty - ostatnie dwa PTzedstawie<nia 
C2:arującetl komedji de rleurs'a ł Camaveł'a -
"Ła<lna l~a" - .z udzialem śwUetrtyeh att y
stele Teatru Polstiego Zof)! C2'~ł1ńs>klej i MarF 
Malid:ieJ. Ce:ny u'I'6wno na dzlslejSlze. jak i na 
sobotItie PIzedSta'Wlienie zrzeszeniowe (od 50 gro· 
szy). Bnety w kMłe zam.awfd od 10 raoo do 7 
wIeczorem. 

Jutro, piątek, 'PO raz czwaJrty fascynująca. wy
soce ornma.ma lromedJa L. Pirandello - .. Gra 
r61" z Stanisławem Stanisławskim ! Jamgą troi 
łewską w rolach BaCZek!ydt. Zrlako.mIty -wyko
nawca rołt Leoua GaJll 'WY'SilWi na nas.ze1 seenie 
w tej rcł1 OIJ)rócz dzisiejszego wieczora jes~e 
dwukrotnie: w med'Llel~ wie<:Z<>rem I w 'POOiedzia
lek. 

Na jutro (piątek) i na niedzjeJę wieczQ!'e.nt wa
żne są łątxmy ulgowe. 

W sobotę o godz. 3m. 30 po J>Oludnk1 pierw
sze powtÓrzenie prześlicznej baJki sceniczne! -
..Królewna Snlei<ka I sjedmiu karłów". NAstę(l)łle 
przedstawienie 'W med1Je<I.ę o teJ samej godz!nle 

KONCESJONOWANE 
/ 

KUny Kierow[ów ~amn[~O~OWJ[~ 

~W1Ziit.t:&iif • a 

w. W O Y N A. 
Łódź, Piotrkowska 91, tel. 49-11. 

Kursy zawodowe 1 amatorskie dla Panów l Pań. 
Nowoczesny sy~tem nauczania. pozwala natych.miaet po zapł..mll ... 

korzystać z wykładów i zaJęć praktyemych. 
Urzędnikom i organtzacjom specjalne ull1ł. Zapisy. Infol1)lacl •. pro
~ramy udziela Kancelaria Kursów. od I!odziny 9-eJ raDO do 8-ef włea. 
UWAGA: W razie niezłotenia w ci~gu 3 mies, .fzamina przez I1cznła 
Kursy dokształcają go bezpłatnie lU do pomyślnego rezultatu. - - - • 

• 

Wiel~a !~ne~ai Reilamowa 
Dr. m~. nYBUUKI 

H. L 8 b Il Z ch ... b, .k6 .. 
Cegielnian. 43 n •• loa6 ••• _ 

tel. 41-32. n.ryozn. i mo-

Krawaty od 015 
Holniemkl "Il.i 
IłUzull 

" B.-. 
Ref1!rmy • 115 
Poń[lotllJ lO t·-
nnłlł 

" 0.75 
[lapłI m~słle ]--" . 
Beka,inki 

" 
2.Z~ 

oraz wszelkie zDaif~ąn sle BD 
składzla towary DO tenach zni

żonYCh 

w Mauazynie Jaro!ław~kim 

Specjalista eho. c.oplolo •• 
r6b sk6rnych, we· Lecenie 'wiatłem 
oe-oznych i mo (Lampa Kwarcowa) 

-~ promieuiaml Ro-
OEO~łcio.",yoh. eułpu od 9-2 

L.OlEenł. azł. 4-8. o p4-5 dla pat\ 
a'o{ac.aa W'J*~- Oddz. poczekalma no..... Z •• ailaka ,>A l 
PrsyjmuJe od 9-11 teł. 25-38. 

i od 5-8. • 
P. DrBKAUH '.v.~< 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób s k ó r
nych, wene
rycznych i mo
czopłcio ych. 
Lecz.enie matłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przylmuje 8 do 11 
i od 5-8 wien. 

r.L 40-26. 

Dr. Qled. 

CoIIay ,.. 5Ooot., - Da.łnlme. w nled7.ldo mirone. 
w 'l'Ot<YW1e przysztęgo ty~o.dn!.a pre!l\lera r-na

komltej komedJI Wludzimlerza Penyi!sklego -
,.Lełdcom yś\!13 siostra Ił. 

.JESZCZE ,reDEN WYSTĘP ZOI'JI CZAPLIIQ'.. 
SKreJ I MARJI MAUCKI1!J. 

Nie IDOp,C n'PO'W'ledzianeml ~I 
.. Ładne1 historjf' Sll1'!II)Okoić na.pt~ ..::I~ 

zg!os.zeti o bl.1ety. - Dyre1c<:Ja Teatra M!eJskłe1:o. 
korzystając z amtYzwoleatla dyrekcji Teatra Pui
skiego. w Warsuwje, zatrzymuje świcl!!le artystki 
Zofię CzalPlińs.1ca, I Marję Malic.ką na łe<łen jes:%cze 

wystę.c w po]lisowydt rolach Bab1d ł WntlC2'ikl 
w prześ'hlczne,J IromedJ! de rleurs'a I ea.maiTet'a
w 'IIajbUższl\ sobotę wieororem. Ceny 2lrzesze
n.iowe. KU!>OI!1y ulguwe nIe ważne. Bilety w ka
sie zamawid od 10 ra'110 doQ 7 wiecrorem bez 
przerwy. 

Na pona'Wlane raz J)O r:u ze strony szerokld! 
sfer iitrtel~cJl łódzkiej zgloszeJllia o damo Jesz
cze jodt)ego przeustawimia J)Otę1Jnej tttuki 
Shaw'a - "Swdęta Joo:nna". Dyrekcja Teaau 
Miejskiego. karm.-n!kttie. it WSJ)amałe to ' dzieło 11-

kaie się prawdopodobnie jes.zoze raz łeden w 
przyosz·lym tygodnIu w dniu. któreg.o usł'2lenle na
~tąpi 1>0 poroztl1T1ie:n.iu .z występującą gościmie 

wykcmurwczy'.n.tą rdl tytuło.we1. 

TEATR POPULARNY. 
OS!rodO'Wa Nr. 18. 

Nicby"wałe·m PO'Wodze'ltiem. jakiem cieszy się 
wesoła j melodyjna operetka .. Z:t Oceanem" sklo
niło dyrekcję Teatru do. pozostawienia tej sztukI 
na repertuarze przez cały tydzień bleźllcy l p(l:rę 

dni tygodnia przyszłego. - poc.zcm zejdzie z afi
sza na czas dluższy. Zapowiedzi1\lM na IPlątek 

premjera ,.Lygjl" zostaje odłożona do viqtlru. f.lr~ 
szteltQ tylgodnła. 

Dzlt. 'W c:z:.azMo l ... lir Ałclc. o CDI&. 
S m.. 20 wJec.rorem. .., ....:6 -lt!H!ltwch (od ... 
do 30 .::rOS7:Y) ..za Ooeasw:ar. 

DZls.i1!JSlY KONCERT ADY SARI. 
D.złś 'lll!leamem 'W PUharmOllJj! odbQtbfe ~ 

zapowle.dz.lany kooeerŁ słynnet ~ WIeI
kle;! opery w Paryżu oraz teMnI .La Scala" 'VI 

Med}olanle, fenomenalm4 ~ koloraturo. 
wej Ady SarI. Artystka WJ'St~a ~tnt.o 
niemal we WSl}"Stkkh stolicach ~y, zdobywa 
~c WS7:~dzDe wielki ~ C :seMIIICWne 'W'Dl'(l.St 

powodzenie. Na program ~ kon~ 'Wy 
brała mukomita śplęwaczta na]J)Jębńe;Jsze arJe 0-

pero.we, pleśni' po'lskle. 1'9Srlskle l franc:a.sklle o· 
raz klejnoty repertuaru kdo.rattlTowc.go. Akom. 
pamjawać będile nasz meuÓWll&1łY nis'tnt Pt'of 
Lttdwl'k Ursłela. Zioo:lrondtt..tJlS'lb prz:ytbyb 
jat do Mszegoo miasta. 

NIEDZIELNY KONCERT .!\1ll(OLAJA 

ORLOWA.. 

W niedz!elę. dJnia Z8 Mego o t?J(lIIhoh 4-ej ~o po
łudniu odbędzie się 7-rny !<Q\TJOCe.t't z cyJdn ..MI
strxowskJoch koncertów". na którym wyst~ ~'" 
tny vianlsta-w.lrtooz Mllto.bIt Orłow. Artysta wy
~ł obe<::nle łnY'kro!nIe w Wanzza'Wie 1 ka
żdorazOWlO sala P1IhannonJl była dcm.ezęł.nJe 'WY
puedana. Na program swego t6~!e"!O 'Poi~g1lal 
nego koocertu ?;lIakomLty a:rtysta 'Wybrał l'..a~top'l· 
jące utwO~Y: P·rclud;Um i f ulgę francka. Etiudy 
svmfonkz.ne Schu1l1amu. Sonatę Es-<lur o.p. 31 
Beethovena, Balladę O-m{';ll, Ne,lttum fis--dur, 
Et·iudę Ges-d.ur I Ta-ra.nłenę Ch01liro, .Jenx d'eat1 
Ravela. 2 prclllcJ.ja Racbma,nmowa i wreszcie 15-tą 
raps.od:lę Liszta. 

---:0:---

'-

Ważne dla urzędników! ====== "Fordy" 

RadZił wam kupić tylko w znanym 
.. składzie bławatów pJ. 

"Najtańsze źródło" ~::~6~d.~3:17 
w podwórzu, 

Towary wełniane i bawełniane pierwszorzędnych fabryk. 
Zasada: mały zy.k duty obrót. Narutowicza 36 tel. 13-87. 
U W A G A. Przy dobrych gwarancjach na raty. - - - - -

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
- po cenach niżej konkurencyjnych -

J. Olejniczak, Qł6wJla N2 14. , 
uw AGA. Szkło Inspektowe w wie~kłm wyboue. 

i motocykl 2 cylindrowy -

sprzed~m wiadomość Piotr
&1 kowska Nr. 202. 

I PlerwsZftllęjOY Zak~ Niawi2[ki Damski 
CH. BESSER 

I tódi. Piotrkpwska 82. Telefon 11-49 . . 

Poleca na nadchodzący !Je- I 
:. zon najnowsze modele :: 

- - Ceny bardzo pr:rystępne. - - ~ 

&I~ma~ .. ~~·~IrnZ. ~~. 

!IM GOi" r PIOTRKOWSKA M. 
. SZTUKA LUDOWA 

Ważne dla pail! 
ł.atwą metodą DAuczam w przeci~u lnie
aiĄca kroju i szycia. R6wnież naucza~ 
błelitniarstwa. ~:- System pary.ki. 

Ł ó d i, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p, 

~'aszyny do szy. 
Iii cia zwyczajne il.f 

spec jalne. dzietgar
ki. mereżkowe,dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotankie Perła. 
Pomoreld. Piotrkow 
.Iu 69. 

EfektowJ1a i tania d e kor a c.i Ił 
- - - - mieszkania, - - - -

Odpowiednie upoDl~nki 
:: :: okolicznościowe, :: :: 

ŁOWICKIE kilimy z metra i ja
ko Nan:utJd Da kozetki i łóżka. 

Serw.Ły, PO.rJ,j ery, 
Dy ... uSkl Laafry. 

Rowery ( motmkle 
8. S. A. 

jak równie!: Victo
ria. \VI anderer Ste
ner, Weltred i inne 
oraz wielki wybór 
wszelkich c z ę Ś c i 

poleca 

Karol Kuster 
I SynOWie 

Sienkiewicza 23 
(r6g Moniuszki). 

[IY ~ani mie~l~a !ama1... 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
NIS wypłatę! Najwygodniej- • 
"ze warunkU Najtańsze ceny! 
Crep-de-chine we wsz.,.słkich ko
lorach. talta, mesaHIll!.. aksamit. led
wab Da płaszcze. Nailcpne wełnia-
ne towary: na dam.kie płaszcze. 
kostiumy, i suknie. jak również na 
męskie garnitury. palta i spodnie. 
Biał,. to ... ·ar. puCJ)ur. prześcieradła: 
ręczniki. obrl1$}'- Kołdry watowe l 

:: Dluszowę. chustki. sweatry. :; 
Wielki wybór firanek. 

Zakopiańskie 
Kll.IMY, P ANTOFLE,.RZEiDY 
ręcznie malowaLe na drzewie pu- .1 
dełka, obrazki, plide~nicl:l;k!, 

ZADA WKf SKł.ADA.NE. 
LALKI 'w molach ludowych 
POD U SZKI mał. od zł.: 1.50 

d~e od zŁ 12.-

zenie d 0_ DB. 
Itotrzcbny podręcz 
ł! Dy na szytą ro
botę. Dolna 11 m. 
nr. 37, 
r!otrz~b~a d~ 
l' czynka do niklo
wania. Sienkiewicza 
Nr. 30 Kukuła. 

321 ,. 

,,;r;cz;epa~ Joz.du
e, wicz Z'<lr.t. w Go· 
rzanach pow. Ino
wl'oc\aw, z (! u b ił 
d o w ó d osobisty, 
wydany w inowro
cławiu. 320-3 

• 

19 Piotrkowska 19 
Telefon 29-61. 

A. BAniU 
MonIuszki 11, 
Łeb 39-88 

Urolog 

Z powodu krytyc:zonego czasu przyj
muje roboty kostjumów i palt damskich 
po cenach b. przystępnych 

Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy. $karpętki i duto innych 

towarów. Poleca: 

LEON RUBASZKUt 
, Kiliń:ddego nr. 44. Tel: 36-:' 
~iM*tifł~4.ł,M;M#k§łkf6t4Wł 

~'TZyjmuję do szy· 
y cia ceny niskie. 
Al. Kościuszki 11. 
m. 21. 318 

~ąy.sław t ran-
16 1:.owski Wapien
na lB. :z:~ubił pasz· 
port polski. wydany 
w Topoli gm. St~
rostwo Łęczyckie. 

Choroby nerek. pę
cherza i dr6i! mo

czopłciOWych, 
od 3 - 41/2 pp. 

s. Je MAł~, 
Gdańska 24. 

w y k o n a n i e podług najnowszych 
paryskich i angIelskich modeli. 

5'1i !!r. Manicure. 
.., AJ. Kościuszki 

Nr, 11. I p.. m. 21. 

_~. _ •• ~ :e __ ~ ... ___ ...... Iol:lJiUa1iIl.t.,;,....;..;.......-.",U - ...... l.>.-__ 

-.. l'·" -.- -- . ... - - .. i Ogtoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożel. 
I Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: \ Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W t~ mU~Slęcmie Ił. 2.70 I Przed tekstem l W tekkie 30 groszJ za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 lamy) Za tcrminowy druk o~łosze6. komnnikatów i oflar 
D13 robotników _ - - - - • ~ Za tekstem. • , 25 • •• • • • 4. ~.dministracia nie odpowiada. 
Na prowincii. - - - • :.~ Nekrologi • • • 25 • •• • • • 4 • Artyltuły nadesłane bez oznaczenia ll.·naral jum 'lwa-

:Zł1traruZk·c~N DR· -, K • -tAd -k·" łą[-zote ł" 6nn Komunikaty. • • 25 • •• • • : t~· tane RS~:;iS~':P:.:~:no ufytvch lak i .,lrr.cJL"fch red;lk-
.,t.UU • "UO tnO[l. .. uner U Z I Z..1U Zwyczajn.. • • 6 ,. •• - • • 50· ł' ę zwraca. 

Odnoszenie do doJJr,l 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie prncy 5 Itt', za wyraz - na!mniejsze ogłoszenie ~:.:..:::.. _ • .._ 

-.-'---.-------------~-~~~--. .- ..--_ .... , K-'· Łódzki" Za redakcję i wvdawnicŁwo odpoWladcc 
Wydawnictwo: "tcSdzlde Echo ·Wieczorne". Odbito W drukarni Tow, Druk:m::co-'~/ydnwniczego ,,- urjer Władysłąw. lJlatoowsJd. 

;W.1l.d. .bul St.Y.1lUłkGwskL ql., ZA.\ł'~c.~" ~. t.. 

• 




